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W zywa mnie Przyiacielu do 


przedfięwzięcia pracy » do którey iuż 
fam z fiebie fkłonny ieftem. Kiedy mi 
los frog! wydarł wfzyfiko, kiedy mię 
przymusił przeżyć tyle nielzczęść, 
ifama nawet Oyczyzny utratę ; nie 
zoftaie mi na refztę dni pociechy, 
tylko oftatnią uczynić wipółziom- 
kom moim ufługę, podaiąc ich wi- 
dokowi wierny obraz wípóiczeľnych 
mi w Pollzcze zdarzeń, aby w nim 
widzieli, i to co cnota z śmiałością 
złączona ku ratunkowi ich przed- 
sięwzieła , 1 to co namiętności w 
tysiączne przybrane poftaci święte- 
mu przedsięwzięciu uczynić mogły 
fzkody. 

Ten punkt z którego i na wypadki, 
i na ludzi patrzałem, daie mi pra- 
wo mówić o nich z pewnością. Bli- 
(ki zrzódła , z którego płynące itru- 
mienia, lub dobroczynnie ożywiały » 
lub rwały fwą powodzią wizyftko 
widziałem fame przyczyny » kiedy 
gmin fkutkami tylko trwożył się, lub 
ciefzył. 
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Bądź więc pewnym Przyjacielu! że 
gdy mi czas pozwoli w fpokoynym 
zakącie otoczyć fię pamiętnikami 
fpraw- publicznych, czytać będziefz 
dokładne i iasne opisanie kilkunaftu 
lat oftatnich, i w nim znaydziefz ko- 
ło prawdziwe, pafmo wypadkow, i 
ich ftronę rzetelną, tam ile związek 
rzeczy o mnie famym mówić mi ka- 
że, powiem i własne błędy, fzczę- 
śliwy, że winy do wyznania nie mam. 

Ale ty mnie naglifz, abym ci 
wprzód iefzcze powiedział moie zda- 


nie o człowieku, który w dwóch re- 
wolucyach Polki błysnął talentem , 
iwtłoczył, że tak rzekę w odgłosy 
publiczne fwe Imie.— Uczynię zado- 
yć twey chęci, i powiem ci, czego 
mię czyny Xdza Kołłątaja nauczyły, 
o iego charakterze i oiego przymio- 


tach. To tylko czuie, że zawadzać 
będzie cokolwiek fzczeremu o nim 
mówieniu, iż więzień w obcym ręku 
cierpi nie zato, Że źle fiużył Oyczy- 
Źnie, lecz Że iey fłużył - - -- 

Masz zaifte przyczynę Przyiacielu 
być ciekawym bezitronnego o nim 
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zdania, bo ani zawiftnych pocifki, anì 
ftrońnikow:poklafki, nie obeyma tego, 
co za nim, lub przeciwko niemu powie- 
dzieć można, i przeto sąd bezftronney 
publiczności zawiefzonym być się zda- 
je. Ja ci go rozbiorę z pozorow, i 
takiego iakim left, nie iakim go 
okrzyknęło uprzedzenie, uyrzysz 
człowieka we wszyftkich wzgłędach. 

Nayprzód uważ Kołłątaja iako 
człowieka, w którego dulzę natura 
naygwałtownieyfze wlsła namiętno- 
ści, a które z powołania ( do które- 


| go łatwo zgadnąć iakie go przywio- 


dły pobudki) kfztałcił, w fzkole zwo- 
dniczey hypokryzyi, w fzkole świą- 
tobliwości bez obyczaiow , w fzkole 
panowania nad ludźmi przez opinią, 
w fzkole przewrótności malącey za 
cel {wych igrzyfk ciemności i profto- 
tę rodzaiu ludzkiego, fiowem był 
Xiędzem długo w fzkole Rzymikiey 
ćwiczonym. Nie przytaczam tego 
na to, aby ztąd zrobić fobie uprze- 
dzenie przeciw niemu, lecz aby 
wcześnie naznaczyć przyczynę tego, 
czym go niżey iego kroki iaśnie okażą. 
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Tey natury, i tego wychowania 
człowiek w nierządney Polszcze zna- 
lazł obfzerne pole i gotowe fposo- 
by kierowania się, ftosownie do fkłon- 
ności (woich.— 

Jakoż Kołłątay w krótce po pow- 
rócie z Rzymu nadfkakuiąc Poniato- 
wikiemu Prymasowi, rządzącemu w 
ten czas Polfką arbitralnie , otrzy- 
mał naprzód znacznie chleba ducho- 
wnego, w dobrach wydartych Zako- 
nom, lub co iedno ieft powiedzieć: 
w dobrach wydartych  fundufzowi 


publicznemu. — Otrzymał potym tąż 
famą drogą Rektorftwo Akademii Kra- 
kowikiey, i to był pierwizy ftopień 
do iego wzroftu. 

Sławny Seym 1788. pod Lafką 
poczciwego , lecz niedołężnego Sta- 


nifława Małachowikiego,  wikrzesi- 
wszy w Polszcze nowego ducha, 
otworzył pole talentom.— Pierwszy 
wolny od obcey przemocy , zwrócił 
fwobodnie opinią publiczną na wido- 
ki obszerne ku wikrzeszeniu, ugrun- 
towaniu, i uświetnieniu losu zahu- 
kaney Polfki. Ten ruch nagły roz- 
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maitych mniemań pochodzący z no- 
wych, niepewnych zniefionych ie- 
fzcze prawideł, z widokow zdradli- 
wych, lub z dawnych przesądow z 


| cnotą i rozumem walczących, wpra- 
wit umyfły  wszyftkie w powsze- 


chną czynność , i zrobił w nich pra- 
wdziwą, lubo długo zmiefzaną re- 
wolucyą. Kołłątay w nich pismem 
pod tytułem: „Lifły 9o Staniflawa 
Matachowfkiego zwrócił na siebie 
publiczności baczność. Wkrótce i 
łatwo wcilnął się w ufność tego, do 
którego pisać zaczął amnonzme , i 
udaiąc zrzęcznie roboty fwoie za ie- 
go, ftał się mu potrzebnym, i pod- 
bił go fobie aż do użycia wziętości 
iego na fwole osobifte widoki.— Y 
tak razem fłużąc Małachowfkiemu, 


| nadfkakuiąc Królowi, Ignacemu Po- 


tockiemu, znacznym w Seymie Oso- 
bom, podchlebiaiąc i doradzaiąc De- 
kiertowi, biorąc wcześnie pomiedzy 
Obywatelami Mieyfkiemi, iako ludz- 


| mi nowfzemi , w interefsach publi- 


cznych ton przyiaciela Ludu, Koł- 


|łątay zaczął znaczyć i fłynąć. Ten 
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wszyftkie zręcznie ruszaiąc fprężyny, 
z których ufność Małachowfkiego by- 
ła naydzielnieyszą, otrzymał Pod- 
kanclerftwo, mdlał i płakał kiedy 


Kró! oddanie mu pieczęci fpaźniał, | 
i zaraz z poufałemi fobie o uzyfkaniu | 


Bifkupftwa iakiego , w pomoc iak mó- 
wił Urzędowi Miniftra naradzał się, 
nie kryiąc iuż wtedy równego do 
wielkich dochodow , iako i do wyso- 
kich ftopniow przywiązania — 
Polacy długo zhańbieni i ucie- 


miężeni w tym pierwszym wolności | 


uczuciu zdawali się fzukać fkwapli- 
wie pomiędzy fobą wielkiego czło- 
wieka, Każde błyśnienie cnoty, lub 
talentow uderzało zatym tak w oczy 
publiczność , że wiey umyśle łatwo 
dla różnych osob rodziły się przyia- 
zne uprzedzenia. Nie ieden przeto 
wkrótkim czasie przeciągu za iedną 
nadzieię Narodu był uważany.—Nay- 
większym tego dowodem ieft hanie- 
bny Szczęsny Potocki, którego Imie 
na początku 1788. nayuczciwszych 
ludzi zapalało , i któremu Polfka zda- 
wała się wszyftkie przymioty wiel- 


| madzenia Prawodawczego ; 
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kiego przyznawać Obywatela. Czas 
go pokazał złym i głupim, czas tak 
|wszyftko dofwoiey prawdziwey zwra- 
ca wartości.— 

Nie dziw więc że i Kołłątay: zna- 
lazł wkrótce pokłalki i ftronnikow ; 
talenta i zręczności, iak rzekłem u- 
myfłu, nie dały: czasu publiczności 
zwrócić oka na iego moralność ; lu- 
dzie tylko, którzy nawałowi opinii 
porywać się nie daią, umieli go znać 
i fadzić. 

Niechcę cię więc przyiacielu za- 


| trzymać! długo na tey Epoce życia 


| politycznego Kołłątaja, zbyt ona 


trwała i zbyt wiele iefzcze dla nie- 
go było zawad, aby ta dusza miota- 


| na gwałtownemi pafsyami mogła się 


całkowicie rozwinąć. 
Z talentami iego ważyły się talen» 


ta tylu ludzi światłych, chęciom 


buiaiącym zawadzała powaga Zgro- 
widoki 
też osobifte nasyciły się inż po czę- 
ści otrzymanym ftopniem i zylkaną 


| nadfpodziewanie prędzey ufnością. 
| Mało mi więc tamten czas doftarcza 
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dowodow pewnych ku prawdziwemu | 


Kołłątaja poznaniu. Lecz dosyć jeft 
tego, cv naftępuie, abyś przekonał 
się, kto był ten człowiek maiący Po» 
wftanie Polfki do fzczęśliwego do- 
prowadzić kresu. 


fad x . 
Kiedy nikczemny dusza , zniewie: | 


ściały nałogami, przewrótny z fła- 
bości i głuchy na wszyftkie dusz 


pięknych powaby Stanifław Auguft, | 


zdradziwszy wszyftkie Narodu nadzie- 
ie, nieograniczoną iego zawiodłszy 
ufność, wydzieraiąc się ( że tak rze- 
kę) z ferc {wych dobrych Dzieci'na 
ulubione łono odwiecznych! ich nie: 
przylacioł, kiedy mówię złączył się 
z fpilkiem Targowickim , i haniebny 


do niego w brew naysolennieyszey 


przysiędze fwoiey fprzeczny podpisał 
Akces, w tedy, iak ci wiadomo + 8 


iacielu , Marszałkowie Seymowi i ci | 
wszyscy co na czele interefsow by- $ 


li, wzieli fmutną roziechania się za 


granicę rezolucyą.— Wftręt czuię o | 


tym dniu mówić , bo w nim cnotliwi 


ludzie ftracili głowę, a źii dopełnili | 
miarę podłości i nikczemności fwoiey. | 


X x 3 


|Był to Przyiacielu iedyny czas wydo- 


[e) 


|bycia się na zawsze z pod iarzma dla 
|Polfki, który uchybiony przez abro- 
Janie jednych, a błędy drugich, nie 
|zoftawił napotym wyboru , tylko roz- 
| pacz albo cierpienie. — 

| Cóż rozumiesz zrobił wtedy Au- 
ltor liftow do Małachowfkiego , przy= 
|iaciel ludu, dusza pełna energij. Oby- 
|telfkiey , geniusz do rewolucyi ftwo- 
rzony ? wyiechał z drugiemi. Publi- 
czność wyieżdźaiącego położyła w 
równey z naycnotliwszemi cenie ; 


ale publiczność nie wiedziała, i nie 


wie może dotąd dla czego wyiechał, 
ia ci to powiem, iako świadek ocze- 
|wifty Po owey ceremonialney z 
Miniftrami konferencyi, na którey 
| Król oświadczył im fwoie do Tar- 
| gowicy przyftąpienie, Kołłątay na- 
zajutrz poszedł do niego osobno i 
| w przytomności (ieśli się nie mylę ) 
| Oftrowfkiego na ten czas Podikarbie- 
|go Żebrał z płaczem u Króla żeby 
| przyftępuiąc do Targowicy mógł 
być pewnym utrzymania się na u- 
rzędzie fwoim. Król który go oso- 
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biście nie lubił, lubo wielu innym 
naypodchlebnieysze czynił nadzieie , 
i obietnice dla zatrzymania ich przy 
fobie, fam podobno w tych nadzie« 


iach bezpiecznie przez Bułhakowa, k 


Chreptowicza, i Kobiety uśpiony, 
powiedział mu, iż za to teraz rę- 
czyć nie może, iż mu Życzy na iaki 
czas oddalić się, i że on bierze na 
siebie powoli robić iego interefsa. 
Kotłątay, który przez trzecie osoby 
iuż od Czasu deklaracyi woyny fta- 


rał się mieć z Bułhakowem porozu-f 


mienia, zoftawia na ręce iedney z 
nich to jeft JP- Strasera fwóy Akces 


do Targowicy, a drugi podobno naf 


ręce. Chrentowicza, i w ich ftaran- 
ności położywszy nadzieię, odieżdża. 


Te zabiegi tyle tylko zrobiły fkutku, | 


Że iak wfzyftkim wiadomo Urząd Pod- 
kanclerftwa długo nie był oddany ni- 
komu, lubo inne wszyftkie wakuiące 
po Emigrantach 
były. Za zmianą dopiero Bułhako- 
wa upadła zupełnie nadzieia fkutku, 


tey w osobiftych widokach na wszy- || 
ftkie wypadki przezorności Akcef | 
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nie przyiety, Urząd komu inszemu 


oddany , i Kołłątay wzgardą Targo- 


jwicy i Mofkwy pomimo niego, na 


cnotliwego przeznaczony Emigranta. 

Wyznaię przyiacielu, że byłbym 
fam nie wierzył tey nikczemney Koł- 
łątaja podłości, gdybym z uft iego 
nietłyszał tych fłow do Ignacego Po- 
tockiego, kiedy przy rozieżdżaniu 
się z Warszawy znalezliśmy się razem, 
Łatwo to Panom eapatryować się, 
bo widze fobie radę dadzą , ale ia 
chudy pachożek dogrzebawszy Się 


| urzedu, mie mogę tak wypuszczać 


zrak catego motego losu. — a do 
mnie, do którego iuż nie mogł tey 
pokorney użyć pobudki: ,, Leprey 
bedzie dla was ufzyfikich , kiedy ia 


wntjde w T argowice . bo przynay- 


| mmey bede miał fposobność óronić 


was od prześladowania — Dla mnie 


| wtedy przyiacielu nie było ani na- 
rozdane wkrótce | 


dziei fzczęścia, ani boiaźni prze- 
Śladowania, bo czuię kańby obmier- 
znienie, zdrady tryumf dzikich nie- 
przyiacioł, i widok OQyczyzny zgu- 
bioney , zupełnie całą moig zaymo- 
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wały duszę. Odszedłem od niego 
głuchy, i potym zafłanowić fie mi 
przyszło nad tym, co fiyszałem. 
Tak więć Przyiacielu, żal ludu i 
wielbienie dobrey ale oszukaney pu- 
bliczności towarzyszyły tey mnie: 


mauey aż w obce kraie ofierze, zo- 
ftawuiąc wumyśle łatwowiernych Po- 
Jakow nasienie tey ufności , z którey 
w rewolucyi 1794. miały dla fałszy- 
wey cnoty zakwitnać owoce. 

Kołłątay w Dreznie osiadłfzy,długo 
się bawił nadzieią być zawołanym 


do urzędu fwoiego, a maiąc kroki 
w tym celu zrobione za niewiadome 
nikomu, niezaniedby wał w spokoynym 
życiu, przytomnym tam wspołziom- 
kom z naylepszey pokazywać się ftro- 
ny. Z tych liczby był Kościuszko, 
przed którym, iako przed człowie- 
kiem, którego iuż w tedy fława cno- 
tliwego i f(kromnego Rycerza brzmia- 
ła po całey Polszcze, umiał fzcze- 
gulniey wszyfiko co trzeba było w 
sobie ukryć, 1 wszyfiko co trzeba by- 
ło pokazać — 
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A gdy” z ©zasem widoki Mofkwy 


| pokazały się dokładniey , gdy w Gro- 


dnie 'iuż "bez ogrodki los Polfki zbro- 
dniarze podpisali, gdy wybor iey 
deklarowanych zausznikow na wszy- 


| ftkie urzędy odiął wszelką nadzie- 


ię taiemnemu intrygantowi utrzy- 
mania się przy fwoim; gdy mu 
nakoniec nie tylko / Podkancler- 
ftwo, ale i dobra owe takim famym 
odebrane prawem, iakim przez niego 
wydarte były, wtedy dopiero ode- 
zwała fię w umyśle Kołłątaja gorli- 


| wość, i chęć fzukania iakieykolwiek 


bądź odmiany ftanu Rzeczypospo- 
litey.— Tak fię dorozumiewać na- 
leży po znaiomości tego charakteru 
i posrzedniczych krokach iego. 

Nim cię Przyiacielu fprowadzę na 
fcenę, na którey całego zobaczy (z Koł 
łątaja, trzeba ci powiedzieć wkrót- 
kości początek i w drożenie fię insur- 
rekcyi 24. Marca 1794.— Wszyftkie 
wielkie poruszenia Narodow fą nay- 
pewnieyszą ludzi probą : w nich bo- 
wiem bytność talentu, rzetelność 
charakteru, moc zwycięzka prawidek 
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rozumu i prawdy, znayduią przeftrzeń 
oswobodzoną od wielu zawad , i wol- 
ną od ciasnych obrębow formalności 
i zwyczaju, mogą więc w caley oka- 
zać sie file.— Ale w nich także ni- 
knie wszelka drobność, Światło po- 
zorne, próżność potocznemi nadęta 
poklafkami, ludzkość porywana powo- 
dzią , lub miotana famym nałogiem 
naśladowania, fłowem w nich wielki 
człowiek znayduie porę, mały upo- 
korzenia, intrygant momentalną po- 
myślność , człowiek prawy niefmuki 
nadgrodzone wcześniey czy późniey 
publicznym fzacunkiem. Zobaczysz 
czym był Kołłątay w powftasiu Pol- 
fki, i użnasz, źe złorzeczyć losom 
potrzeba, iż pod imieniem czci go- 
dnym duch iego całego ruchu i obro- 
tu od początku aż do końca wielkie- 
go przedsięwzięcia był prawie iedy- 
nym fprawcą.— 

Ktokolwiek mniema Że tę rewolu- 
cyę zrobił ten, lub ci, myli fię nie- 
zmiernie, wszyftko zważywszy i wie- 
dząc wszyftko, powiedzieć można, 
iż rewolucya zrobiłasię famą natu- 


ralną | 
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ralną rzeczy ludzkich koleją. Niecier- 
pliwość haniebnego i ciężkiego iarz- 
ma, świeża pamięć zajasniałego na mo- 
ment ftanu Polikiego w czasie Seymu 
Konftytucyi 1791. panowanie ludzi 
nayobrzyd:iwszych przez Mofkwę na- 
rzuconych Narodowi, igrzyfko nay- 
dotkliwfze obcych naiezdnikow wyrzą- 


/dzane na nas w wizelkich (posobach, 
| nowe Pollki rozszarpanie, przykład 
| nie dobrze może zważony i w zapale 


przyftosowany do naszych okoliczno- 
ści Narodu daiącego tak fzczęśli- 


| wy odpor tylu fpiknionym na iego 
| całość gwałcicielom dały umyfłom 
| tę gwałtowną fkłonność do oftatniey 
| rozpaczy zapedow. 
| powszechną zrobiła, że w iednym 


Ta więc czułość 


prawie momencie w różnych ftro- 


| nach, iako to w Warszawie, Wilnie, 
| Krakowie, w wielu mieyscach po Pro- 
| wincyach, wwielu Korpusach woy- 


fka, za granicą, w Wiedniu, w Dre- 

znie, i gdzie tylko byli Polacy, po- 

czeła fię myśl ogólna przedsięwzie- 

cia Rewolucyi. Ządała iey cała Pol- 

fka widocznie Szlachta , Mieszczanie; 
C 
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Włościanie, ludziefłużacy, wszyftko 
oddychało ponurą nienawiścią i zem- 
ftą. Ci którzy w czyftym zapale ra- 
tować Oyczyznę pragneli, ci, któ- 
rzy osobifte krzywdy i ftraty ponie- 
śli, ci, którzy potym z Rewolucyi 
nie kontenci byli, ci, którzy iey 
nawet zle fiużyli, ci, którzy w po- 
czątkach Targowicy byli uczeftnika- 
mi, fłowem duch publiczny we wszy- 
ftkich klaisach i gatunkach ludzi od- 
zywał fię z niecierpliwością. Wrza- 
ło więc w całey Polszcze bez żadne- 
go iednak porozumienia się.— Sie- 


działem w Wiedniu, gdzie trzy lifty 
anonime odebrałem , z oftrzeżeniem, 


abym do Poliki wracał. Z nayżyw- 
szą na to fkwapliwościa przyiacha- 
łem zaraz do Krakowa, byłem po- 
taiemnie w Warszawie, wszędzie tak 
iak rzekłem dyspozycye umyfłow 
widziałem, ale Żadnego: ieszcze 
związku, Żadney możności czynie- 
nia nie znalazłszy, odiechałem do 
Gallicyi, chąc lepszego poczekać 
bespiecznie wyiaśnienia się tego pier- 
wszego nadziei promyka. To bylo 
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w Miesiącu Lipcu 1795. Zaczęto po- 
tym z Warszawy porozumiewać się 
lz Dreznem czyli wyraźniey mowiąc 
| z Potockim i Kołłątajem, zaczeli gor- 
liwi uwijać się po kraiu i rzucać na- 
|jsiona tey mysli, coraz gęściey po- 
między woylkiem, i|pomiędzy Oby- 
| watelami. 

Nie jet to mieysce wyliczać ani 
frczegułow , ani osob przez które ta 
|robota przechodziła , wiesz Że w ta- 
| kich okolicznościach wielka liczba 
| rusza się, a mała część tylko praw- 
| dziwie czyni, to tylko zoftaie powie- 


|dzieć, że w tey fzerzącey się umy- 


flow dyspozycyi, to iedynie pod ten 
|czas było pewnym, iż ufność publi- 
| czna powszechnie Kościuszkę wika- 
| zywała za Wodza przedsięwzięcia 
jtego. Miałem w Gallicyi doniefie- 
| nia o wszyftkim co sie działo, znich 
| widząc, że fam Kościuszko był fpro- 

wadzony w okolice Krakowa iżez 
| niektóremi widział się osobami, wro- 

ciłem się z myślą iuż zoftania w tym 
| mieście, iako nayprzyzwoitszym do 

zaczęcia tego co się ftało.— Tam 


t 
i 


cą 
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| 
| 
| 
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pierwszych dni Lutego Roku 1794. 


fianołem s minołem sie z Kościuszką, 
ale iuż zofłałem w umyfłach wiado- 
mych o tey robocie przekonanie, 
Że nikt tylko osoby w Dreznie będą- 
ce przedsięwziecie to prowadzić mo- 
gą. Publiczność przyieła 'machi- 
nalnie tych dwóch ludzi za Przewodz- 
cow, bo ich siedzenie w Dreznie 
dało mieysce mniemaniu, iż oni 
użyli tego czasu na przygotowanie 
pomocy zewnętrznych, bo z niemi 
razem siedział Kościuszko, punkt 
wszelkich ufności, i nadziei, bo na- 
koniec Kołłątay chwytał zaraz zrę- 
cznie osoby do Drezna wyfłane, i 


fwoie pchał w robote ftworzenia. Co | 


do mnie Przyiacielu! paliło się gwał- 


townie czucie moje zatym przed- | 
sięwzięciem , lecz rozważanie wszy- | 


ftkich ftron iego nie pokazywało mi 
nic więcey, tylko czci godną śmia- 
łość wspartą iedynie na rozpaczy i 
zapałe.— Już się iednak iemu po- 


święciłem za famym tylko czuciem | 


idąc, kiedy przybycie Generała Za- 
iączka przynioflo mi powody przy- 
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wiązania się do niego nawet rozu- 
mem. Przeieżdźał on z Drezna przez 


Podgórze dla widzenia się ze mną, i 


dał ni imieniem wspomnionych osob 
zapewnienia iak naymocnieysze nay- 


| przód woyny Tureckiey i Szwedz- 


kiey, zupelney neutralności Avftrya* 
ckiey, 18. millionow pieniędzy Fran- 
cuzkich iuż w drodze iak mówił bẹ- 
dących , wtedy miałem lepszą o ie- 


| go rozsądku i rzetelności opinią i 
| uwierzyłem wszyftkiemu. 
| sem Mofkiewfkie arbitralności podwa- 


Tym cza- 


iały się; brano, więziono Obywate- 
low , wydano nagle rozkazy do roz- 
puszczenia woyłka Rzeczypospolitey 
i dó zabierania wypuszczonego Żoł- 
nierza, zakrawano na zupełne wszy- 
ftkich sił i fposobow Narodowych 
zniszczenie. Widoczną iuż było rze- 
cza, iż duch rewolucyiny zbyt zaiął 
umyfły, aby można długo utrzymać 
cząftkowe onego wybuchania , iż bez 
wodza, bez iednoftayności musi się 
ftać fmutną ofiarą, iż gdy w tym 
momencie uda się Mofkwie rozpo- 
ftrzec fwoią oftróżność , na zawsze 
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iuż iarzmo na karkach naszych zofła- 
nie, i tak wcześnie porwanie sie Ma- 
dalińfkiego , o włos nie było przy- 
czyną przytłumienia rewolucyi w 
famych iey początkach. 

W tym rzeczy ftanie przez wyfłane- 
go doDręzna Kuryera uznałem potrze- 
bę przełożyć Kościuszce i Radzieiego 
naftępuiącą prawdę.—1 Ź ieżeli Rewo- 
lucyą dla ratowania Pollki decydowa- 
ni fak fłyszałem iefteście przedsię- 
wziąć, oftrzegam, iż momentu nie 
masz do fłracenia, bo woyfko zwi- 
jaią, bo Arsenał zabiorą , bo potym 
nie będzie ludzkiego fposobu w nay= 
pomyślnieyszey chwili uzbroić ręce 
Polakow , ieżeli na początek nie bę- 
dzie woyfka regularnego i armat. — 

Kościuszko przyiechał , wiesz iak 
wszyftko do niego przylgneło ile 
poczciwego, wiesz iaką do wszyftkie- 
go znalazł w Krakowikim: łatwość, 
tak więc powftanie się zaczeło. — 

Nie masz Przyiacielu! może w 
dzieiach świata pięknieyszych hazar- 
downego przedsięwzięcia początkow, 
lak pierwsze naszego powitania chwi- 
le: Batalia Racławika wygrana, Kra- 
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kow, Warszawa, Wilno oswobodzo- 


| ne, zapał powszechny , i wszyftkim 
í pamięć na niebespieczeńftwo odey- 
| muiący, ufność w Wodzu nie ogra- 
| niczona, małemi fposobami wielkich 
| rzeczy dokazanie, trwoga i odurze- 
| nie nieprzyiacioł rosnące, co mo- 
| ment kupy ludzi zbroynych groma- 

dzone pod ręką przewodnika z nay- 


lepszą chęcią , sposoby , i możności, 


ten ieft rzetelny pierwszych dni 


Chceszli wiedzieć Przyia- 


obraz. 


| cielu! jakiey go przyczynie winni- 
| śmy byli? łatwo ci pokaże. 


Oto 


początki insurrekcyi prowadziła fa- 


| ma cnota, otwartość czyfta, miłość 
Qyczyzny hallo, niekaził ich żaden 
| intrygi widok niczym osobiftym z 


żądney ftrony i w żadnym fposobie 
nie groziły publiczności , niczym nie 
wzbudzały ani zawiści, anl boiażni, 


| przykłady wyrzeczenia się siebie fa- 


mego dla Oyczyzny, zapały dobrych, 
złych tłumiły i odurzały, godziły 
wszyftkie duchy i partye, bo iednym 
tylko wielkim i powszechnym celem 


wszyfikich przekonywały, zwoływały 
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Że tak powiem głosem prawdy naf 


łono cnoty, honoru,i fławy obłąkane 
i nadpsute umyfły. Wyznam ci Przy- 
iacielu! że początki powftania Poliki 


nieyszy sposob prowadzenia ludzi, ieft 
naywyżfzy ftopień cnoty prowadzące: 
go lub prowadzących, i Że czego 
wfzyftkie kuglarftwa cnoty, wszyftkie 
machiawelizmu przebiegi nie do- 
każą, tego czyfłość intencyi, przy- 
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ftey cnoty, obudziły pafsye wielo- 


a5 


| rakie, zaćmiły cel święty, pomie- 


szały do niego profte drogi.—-Przy- 


oli 3 ; M, AAC nii 
fą dla mnie powodem wiecznego i nie- || O nowi E N E a 


zmiennego przekonania, iż naypew- | 


wszego cdmienił wszyfikiego poftać, 
krócey ieszcze trwał dla mnie — Za- 
raz gdy Kościuszko ftanał na ziemi 
Polikiey, i gdy Akt Krakowfki z 
Drezna przywieziony był mi kom- 


|munikowany, mialem iakieś finutne 
|czytaiąc go przeczucie.— W tym 
| Akcie aż nadto mocno co do wy- 


kład z siebie, i proftoty dokazać może 


; f "| razow, ale nie dosyć meceno co do 
rozsądek- Początki powftania Polfki 4 ; 


rzeczy pisanym, uderzył mnie ten 
| wyraz nikczemną trącący osobifto- 
|ścią, iż między wielu innemi: prze- 
/ciw nieprzylaciołom zewnętrznym 
a A A Żalami Polakow, wspomniono wydar- 
iiia PET ŚW Kościuszko cie Urzędow i maiątkow cnotliwym 
TA ae de jfamym , Jahija okoli- ji Obywatelom. Wiedzieć zaś potrzė- 
czności ufność lego nie do podo- ba, że Targowica czyli Mofkale, ie- 
pna UA ABA 4 z: dnemu tylko Kołłątajowi Urząd i do- 
Nie trwał więc Przyiacielu długo || pra owe, o których wyżey mówiłem, 
Pona cj żnfetónu prawica, | odebrali, bo inni urzędy fwoie w rę- 
wał ószą Dapit dyp zaczeła Się || ce Króla zaraz po Akcefsie dobro- 
zmiana ducha publicznego, przewró- wolnie złożyli, a dóbr w ten czas 
tność i pafsya zaraziły wpływ yoe | właśnie nikomu nie wzięto.— Druga 
ey | D 


pogodziły mię z współziomkami mo- 
jemi, przekonałem się bowiem, że 
temu Narodowi w inszych czasach 


Kościuszki tylko brakowało. Nie- 
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jeszcze nad tym Aktem zaftanowiła 
mnie uwaga, w opiniach iego widzia- 
łem poplątane prawidła; obok wła- 
dzy Dyktaktorikiey był przygoto- 
wany rząd prawdziwie aryftokraty- 
czny przeznaczony w ręce tych, któ- 
rzy fami Akt pisali; Rząd, który 
nie mógł dogadzać duchowi rewo- 
lucyinemu , i który oflabiał razem, 
a-nawet niszczył Dyktatorftwo, ie- 
dynie w Polszcze w czasie tak wiel- 
kiego przedsiewzięcia dogodne. Sło- 
wem: czytanie tego Aktu dało mi 
4mo. Łe oso- 


pierwsze podeyrzenie : 
biftość w przedsięwziecia nasze wci- 


ikać się będzie. 290. Ze prawidła 
iego nie fą z należytą wyłuszczone | 
precyzyą. Gwałtowność zatrudnień 
początkowych, a barziey ieszcze 
pewna powolność dla Autorow tego 
Aktu, których w dobrey wierze mia- 


szych , i nayiftotnieyszych dla Oy- 
czyzny i przedsięwzięcia naszego |, 
polług, utłumiły zbyt łatwo we mnie 
tę pierwszą niespokoyność. 


"R 


Powszechnym wszyftkich, i moim 
jeszcze w tedy mniemaniem było, że 
Kościuszko, Kołłątay, i Potocki, by- 
ły trzy osoby zupełnie iednym thną- 
jce duchem , dla tego w ciągu rewo- 
|lucyi każdy krok osobifty czynnego 
| Kołłątaja, miał pofłać pochodzić 
z woli pierwszego, a z wspólney rady 
jzdrugim, fam Kościuszko dał mi to 
poznać przed ich ieszcze do Krako- 
wa przybyciem; bo lubo wszyftko 
 kwoli cnotliwychiego fzło zamyfłow, 
przecież ta piękney duszy delika- 
|tność , to fkromne o własnych przy- 
jmiotach i o fwey do fpraw publi- 
jcznych zdatności rozumienie trzy- 
| mały fumnienność iego w niespokoy- 
|ności, i czyniły go niecierpliwym 
przybycia tych, w których cnocie 
i świetle dzielnieyszą fpodziewał się 


i znaleść pomoc. 
łem wtedy za fprawcow iftotniey- | 


W tym mieyscu wypada mi poło- 


|żyć rzetelną różnień przyczynę mię- 
dzy - "Potóckim i Kołłątajem, iakiey 
| mnietak blifka znaiomość obydwóch 
| nauczyła: — 


Potocki z wielu talentami i fer- 
cem poczciwie do OQyczyzny przy- 
wiązanym , nie był człowiek do re- 
wolucyi, a;tym mniey do prowadze- 
nia oney. Nie powinna mu nigdy 


wdzięczna zapomnieć Oyczyzna, że | 
on pierwszy w czasie Seymu Kon- | 


ftytucyinego dał wzór duchowi pu- 
blicznemu 


prawideł zdrowych w Rządzie roz- | 
kładu wieczńego, i gruntowney po- | 
prawy zbutwiałych ftarego gmachu 
fundamentow,.on ieft prawdziwą ftro- | 
ną, a prawdziwy moment iego za- | 


fługi i awy z tamtey fceny do Rewo | 
lucyi przeniesiony , iuż nie był na | 


fwoim mieyscu. Trwożliwy w czynach, 


nie pewny w Iwoich prawidłach , le- 
niwy w fzczegułach „ nazbyt fpuszca: | 
iący się na los w ogule, częfto u- | 


party , nie umieiący drobnych nało- 
gow poświęcić fwym obowiązkom, 
choć im maiątek, 


kow osobiftych , przecież na karb 


imienia które nosił, za dumnego w | 
mniemaniu publicznym uchodzący ; | 


i prawodaftwu fzukania | 


wolność i ży- Į 
cie poświęcał, bez żadnych wido- | 
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mylący się częfto na wyborze przy- 
iacioł, czyli pomocnikow fwoich i 
za ich nieczułość lub błędy cier- 


| piący, długo igrzyfko ufności (woiey 


w Kołłątaju, dość nieszczęśliwy , 
że przez 1ego ftronnikow potepia- 
ny, a przez nieprzyiacioł iego naie- 
dney z nim kładziony (zali, potym 
zbytnie zatrwożony widokami tego, 
któremu przez nieczynność fwoię dał 
się rozpottrzec, wszędy odurzony i 
pomieszany wypadkami nie poczuł 
ciężaru, który na niego mniemanie 
publiczne wtłoczyło, aż kiedy pod 
nim kilkakrotnie znużony i zmor- 
dowany upadł; Potocki użyteczny i 
fzanowny Obywstel w oczach fpo- 
koynych Rzeczypospolitey, zniknął 
zupełnie w czasie iey burzy.— Ma- 
iący trzymać {wą moralnością wa: 


| gę w pafsyach Kołłątaja, nie mógł 


tym fiposobem tylko fpełznąć obok 
przewrótnego i podfteępnego wspól- 
nika.— Ten rys przekonać cię mo- 
Że, że w każdym czynie, którego 
fprawcami Potocki i Kołłatay publi- 
czności być zdawali się, dziewięć 
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cześci było zawsze drugiego , a dzie- 
siąta pierwszego. W takiey podług 
mnie proporcyi obydwa czynnemi 
byli — Lecz oprócz tego czynił nay- 


częściey Kołłątay fam przez się, i | 


bez wiedzy Kościuszki, i bez zno- 


szenia się z Potockim, a czynił tak | 


potajemnie, iż wiele wypadkow dzi- 
wiło nas pierwey, niż ich zrzódło 
poznać było, zobaczy(z co naftepuie. 

Za przybyciem do Krakowa, Koł- 
łątay zaczął od naganienia wszyftkie- 
go, co tylko gotowym zoftał bez 
fwego uczeftnictwa , i tak Kommifsya 
Krakow fka tak dobrze złożona, że w 
Żadnym Woiewództwie  czyftszego 
doboru osob nie było, a śmiało po- 
wiem, że oprócz dwóch osob; czyft- 


szego nawet w Polszcze zrobić nie | 


można, Kommifsya z którey pracy i 
gorliwości z zapałem żądaiący i fam 
niespracowany Naczelnik był kon- 
tent, wkrótce kiedy odebrała iego 
rozkaz przez Kołłątaja uzyfkany , 
aby tegoż Kołłątaja w nieprzytomno- 
ści Naczelnika dopełniać zalecenia , 
zrażać się a przynaymniey z niefima- 
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kiem pełnić fwoie obowiazki zaczeła. 
| Kołłątay zaś innego w tym nie miał 
celu, tylko panować tym czasem 
| Kommifsyi, pokiby się w ohfzerniey- 
fzey nie poznał fwerze.— Wienia- 
wfki, który z Potockim przyiechał 
z Drezna na rokommendacyą Zaiącz- 
| ka, Kommendantem Miafta Krakowa 
| zrobiony , przyczyniał się do pano- 
| wania iego cywilnie i militarnie. W 
tym fzczupłym w ten czas Rewolu- 
cyi naszey obrębie, Kołłątay nie lu- 
| bił Kommifsyi Krakowfkiey, bo nie 
| była iego dziełem, a znienawidził 
ia fobie, gdy mu ieszcze sprawiedli- 
| wą fkrupulatnością trudniła wyda- 
| nie 20,000. złich żądanych na wia- 
dome iemu famemu potrzeby. 
Zwyciężca Racławiki zaczął się z 
| obozem od Krakowa oddalać, fzczę- 
| śliwe dnie 17. i 18. Kwietnia ofwo- 
| bodziły iuż od nieprzyiacioł ftolicę. 
|| Litwa także pod przewodnictwem 
| waiecznego Jasińfkiego zrobiła pie- 
| kne początki, fłowem cała Polika 
| brała poftać poczciwey Insurrekcyi. 
| Kołłątay oczekiwał niecierpliwie 
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momentu wydobycia się z ciasnych 
obrebow na plac czynienia obszer- 
nieyszy. Przyiechał więc do obozu 
wintencyi, aby Naczelnika do ufor- 
mowania iuż Rady Narodowey podług 
Aktu Krakowikiego nakłonić, a za każ- 
dym od Rady zaftępczey rapportem, 
nie zaniedbywał przyganiać iey po- 
ftępkom, powtarzał uftawicznie , 12 
potrzeba prędkiego uftanowienia Ra- 
dy C wttórey fam był pewny zasia- 
dać ) aby iednofiaynym Rządu na 
całą Polikę utrzymywaniem, podług 
prawideł fondamentalnych pierwsze- 
go Aktu, dawała ruch zgodny wszy- 
ftkiemu, i że potrzeba dobrać ludzi 


do tey Rady z naywiększą energią, | 
aby Rząd Rewolucyiny utrzymać po- 
trafili. Przybrawszy poftać naywięk- $ 


szey fkromności, pamiętam iak ma- 
wiał do mnie; Ja tylko twoim cheg 
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dyć Komifig, dayże mi co robić, f 


miech ct w czym pomogę, iw rze- 
czy famey pomagał czynić niezmier- 
nym zatrudnieniom, któremi ze wszy* 
ftkich ftron przywalony byłem. — 

Pomi- 


| nie rzęcznie ukrywana. 


| sami. 
| wdziwie rządowych i rewolucyinych, 
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Pomimo tey przezorney fkromno= 
ści uderzała mię nie raz w oczy du- 
ma tego człowieka, ieszcze w tedy 
Między in- 
nemi okazyami gniewał się raz w 


przytomności wielu Officerow, Że Na- 


czelnik nie dale mu kilku do iego po- 
fługi Ordynansow. Ta drobność była- 
by tylko śmieszną, ale maluie grunt 
iego połączona z wielu innemi ry- 
Pomimo także maxym pra- 


z któremi w obozie codziennie fły- 


'szeć się dawał, potaiemnie naftraiał 
| machinę, którą miał wszyftko gwoli 


fwoim pafsyom poruszać i tak wy- 
flat pocichu Emifsaryufzow do War- 
szawy , którzy poruszeniem ludu na- 
siona nierządu gotowali, i szerzyli 
tego duchu, w iakim on czynić za- 
przybyciem fwoim do Stolicy przed- 
sięwziął. Jego było dziełem pier- 


wsze ludu poruszenie, w którym wia- 


domych czterech zbrodniarzy powie- 
szono, użyty był Mirosławfki i dru- 


| gi którego imienia nie pomnę. Ci 


z obozu wyprawieni domyśliwszy się 
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użyć imienia famego Kościuszki, tę 
pierwszą w Warszawie zrobili (cenę. 
Kiedy z tym doniesieniem przybył 
Kuryer, wyznam ci Przyjacielu szcze- 
rze, że wziołem ten przypadek za 
zemle publiczną, bom w dobrey 
wierze rozumiał , iż ieft fkutkiem tẹ- 
gości ducha rewolucyinego zaymu- 
iacego powszechnie wfzyftkich umy- 
fly , bo dzielić profte czucie ludu ieft 
w naturze duszy proftey-i uczciwey, 
lecz iedno fłowo Kołłątaja otworzy- 
ło mi oczy. — W ten moment kiedy 


wszyscy w dobrey wierze tak iak i] 


s à 2 A 1R „Eamy wit er | i 
ia opisanie tego dnia z niejaką ra- || 5my ym momencie z Naczelni 


dością fłuchaliśmy, Kołłatay rzekł 


do mnie pocichu : — Fa to do tego | 


zagrzałem. Wtedy wszyftkie obudzi- 
ły się we mnie uwagi, badałem ona 
ftronie Kuryera o wszyftkie dnia te- 


go fzczeguły , przekonałem się, że | 


ten krok nie był fkutkiem iak rozu- 
miałem wielkiego ludu uczucia, lecz 
poduszczenia, w którym nadużyto 
imienia Naczelnika, że lubo w dniu 
tym powaga Rządowa i Sądowa jako* 
kolwiek ieszcze zachowana 
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przecież ieft dany przykład i otwo- 
rzone pole do poruszeń ludu w oka- 
zyach , w których Rząd tylko czynić 
( powinien, Że czego raz użyto w do- 
brym celu, tego fto razy intrygan- 
ci na fwe widoki użyć mogą, Że 
nakoniec tym fposobem lud chociaż 
naylepszy łudząc, fpodziewać fię trze- 
ba czeftych wewnętrznych Rewolu- 
| cyi, które zgubić mogą Rewolucyą 
i przeciwko zewnetrznym nieprzyia- 
ciołom , flowem byłem przeiety głę= 
| boko całym obrazem przyszłych fkut. 
kow tego kroku Kołłątaja. Siedli- 


3% 


kiem na konie, dla rozpoznania obo- 
zu nieprzyiacielikiego, widząc mnie 
|zanurzonego w myślach, pytał się; 
| Czym tak zaięty teflem? Powiedzia- 
łem mu: Naczelniku! koniecznie po» 
trzeba ażebyśmy się rozmówili ia- 
jŚnie i otwarcie, iakie przyimuiemy 
prawidła i zasady w dalszym poftę- 
‘powaniu rewolucyi naszey, inaczey 


| każdy będzie fwoią głową robił , i 


jztey niefworności wybuchną nay- 


była, | gorsze fkutki, W dalszey z nim roz- 
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mowie, którey nie śmiałem mu mo- 
ichhrwynurzyć obaw, widziałem wiel- 
ką iego w Kołłątaju ufność , ale wi- 
działem oraz że wiadomość Warsza- 
wika nie była mu do Imaku— 

Za przybyciem Potockiego do obo- 
gu, który z podróży do l.wowa wro- 
cił, wrzuciłem znowu z niespokoy- 
nością w przytomności Naczelnika , 
Potockiego i Koiłątaja ogólne zapy- 
tanie, iakie fobie prawidła przepi- 
suiemy w dalszey Rewolucyi na- 
szey?— Niechę ci Przyiacielu po- 
wtarzać wszyftkiego, co w tey okazył 
mówiłem, w ciągu tego pisma zray- 


dziesz też lame prawdy, które wte- | 
dyo rzeczach naszych, o celu rewo- | 
lucyi naszey, o duchu oney, o fpo- | 
sobach i śrzodkach z otwartością | 


przełożyłem , przypomniawszy fobie 
z okazyi wspomnionego przypadku 
teoryą wszyftkich Rewolucyi, ifto- 


sunku oney do lokalnych tak moral-| 


nych, iako i fizycznych Polfki oko- 


liczności , ale rozwiązania żadnego 


w tey naszey rozmowie nie znala- 
złem. Kościuszko w dobrey wierze 


RN OFN 55 


nie odpowiedział tylko tym fłowem: 
Trzeba sie bić, i teszcze bić, t po- 
bić, i to mi dowodzi razem profty 
i czyfty iego rozsądek, z którym 
cel rewolucyi naszey widział, oraz 
ufność, z iaką patrzał na uboczne 
temu celowi i nieprzeyrzane wypad- 
ki. Potocki ńie pewny, iak iuż rze- 
kłem w fwoich prawidłach, wahał 
się w tych, kcóre miały być zasa- 
dami rewolucyi naszey. Pamietam, 
Że raz fłyszałem w Krakowie z uft je- 
go zdanie utrzymuiące wszyftkie po- 
pularne poruszenia, a późniey wi- 
działem go przeraźonego do gruntu 
opisaniem fcen kraiowych we Fran- 
cyi, które nam przybyły profto z 
Paryża do Obozu. Błeszyńfki w po- 
tocznych czynił rozmowach, Kołłą- 
tay wszyftkiemu potakniąc ukrywał 
pod płaszcz fkromności widoki fwo- 
im pafsyom dogodne, niechcąc wy- 
iawić taiemnych fobie f(amemu zofta- 
wionychfprężyn, unikał wniść w roz- 
pozn:nie lyftematyczne dzieła przed- 
sięwziętego, chciał mieć machinę 
przed współczynnikami zaflonioną , 
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aby fam pewniey Panem był iey 
fpreżyn, miał łatwo nad niemi wyż- 
szość , bo z nikim w dobrey wierze 
mie czyniąc, posiadał ich dobrey 
wiary zaufanie; ia względem niego 
ślepy nie byłem, ale w początkach 
roftropność nakazała godzić gorli- 
wość z oftróżnością , bo widziałem , 
Że uprzedzenie odmienić nie wkaż- 
dym można momencie, 

Przyszedł czas naresztę, “że Po- 
tocki i Kołłątay wyieżdżali iuż do 
Warszawy , pierwszy tylko co przy* 


był do Obozu, drugi po kilkunaftu- 
dniowym siedzeniu z nami, szło o no- 
minacyą i organizacyą Rady Naro- 


dowey.  Kołłątay kommunikował mi 
proiekt iey z opisaniem wydziałow 
i szczegulnych każdego z nich obo- 
wiązkow. Projekt ten ftosowny do 
ducha Aktu Krakowfkiego był iasny, 
profity i dogodny , iakim go w moim 
przekonaniu znałem, czekałem tylko 
momentu, kiedy go Kościuszko wraz 
z nominacyą osob podpisze, fłoiąc 
w iednym Namiocie z Naczelnikiem 
i Kolłatajem, wszyftkie mowy i na- 
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radzania się w moiey były przyto- 
mności, przecież Kołłątaw złapał 
moment nakoniec Naczelnika do da- 
nia mu blankietu z fwoim podpisem, 
zamiaft podpisania organizacyi i no- 
minacyi wspomnioney Rady, które 


| zapieczętowawszy pokazał mi na 


famym wsiadaniu iako fkład całego 


| 1 oftatecznego iuż w tey mierze Na- 


czelnika rozrządzenia. W tym był 
grunt widokow Kołłątaja i ten mu 
się udał. Spytasz mnie się pewnie: 


| iakim się to fłać mogło fposobem ? 
| barzo proftym Przyiacielu. 
|i podobnych 


W tym 
temu zdarzeniach, 
trwałą przyczyną będzie ufność Na- 


| czelnika w Kolłątaju i Potockim, z 
j któremi on czynił wszyftko, iakby 


z drugim fimym foba, dość wiec 
było, że Kołłątay znalazł moment 
przełożyć mu, iź w obozie trudno 


| left determinować osoby maiące lkła- 
| dać radę bez pomiarkowania rzeczy 
|na mieyscu w Warszawie, i rozpa- 
| trzenia się w ludziach przytomnych 
| na ten czas w krain, aby Naczelat- 


ką przywieść do wspomaioney po- 
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wolności, Kościuszko łatwo też z 
fwą cnotą i ufnością mógł być fkłon- 
nym powierzyć Kołłątajowi i Po- 
tockiemu nominacyą i organizacyą 
Rządu cywilnego, bo nie ufał fwey 
własney ludzi Pollkich znajomości , 
bo ta część władzy iego zawadzała 
tysiącznym woyfkowym i woiennym 
zatrudnieniom , bo go do tey myśli 
zręczny Kołłątay , i od dawna i teraz 
w ukradzionych momentach umiał 
przygotować. 

Bo nie powftało w myśli iego podey- 
rzenie, aby w fprawie Oyczyzny mógł 
ktokolwiek do przedsięwzięcia iey 
ratunku wchodzacy mieć widoki oso- 
bifte, a tym mniey człowiek, który 
z naypięknieyszey umiał sie pokazać 
ftrony , fowem uczeń Washyngtona 
mniemał mieć przyiacielem i wspol- 
nikiem fwoim Franklina. Lecz ie- 
szcze się więcey zadziwisz Przyiacie- 
lu, kiedy ci powiem, że Kołłątay 
nie tylko przedemną ukradkiem zła- 


pał tę cedułę famowładności fwoiey, f 
ale i przed Potockim w czasie iego : i : 
| Więlowieyfkiego Generala Mokiew- 
Po- F 


do Lwowa podróży, i że z tymże 
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Potockim w iednym iadąc do War- 
|szawy poiezdzie i razem tam ftanow- 
|szy, bez naymnieyszego z nim znie- 
sienia się fam fwoią nominacyą i 
organizacyą inną cale niż ta, któ- 
rey projekt Naczelnikowi i nam w 
Obozie czytał, bo w blankiecie Na- 
iczelnika wpisawszy iakby wolą ie- 
go publikował. — Ile w tym kroku 
iednym zdrady względem Naczelnika, 
podftępu względem drugich i bez- 
czelney widzisz intrygi, tyle ich w 
jdalszym każdym czynie Kołłątaja 
| mniey lub więcey w pozory przybra- 
|nych obaczysz.— Jakie zaś fkutki 
| znominacyi Kołłątajowikiey wypły- 
| neły na cały ciąg Rewolucyi, tego 
| Przylacielu wtym krótkim opisać tru- 
| dno dziele, dosyć ci powiedzieć, że pu- 
| bliczność powszechnie doborem obra- 
| Żoną, farkała flusznie na to, iż lu- 


| dzie cale nikomu nie znani, albo zna-, 


ni oboiętną reputacya , lub zupełną 
| niezdatnością, ftaneli na czele Rządu. 
Co naprzykład pomyśleć można by- 


ło? widząc między ośmiu Radzeami 
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fkiego poprzysięgłego i w kordonie 
Mofkiewfkim zoftaiącego? nie mówiąc 
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o innych, aby się ed celu moiegof 


nie oddalić. To ufność tak iftotnie 
potrzebną w Naczelniku ofłabiło, bo 
albo mniemano, że on ludzi wybrać 
nie umie, albo ich wybrać przez 
otaczaiące go duchy nie był Panem.— 
To dodawało do myślenia iż w 


tey Radzie ieft ktoś ieden niechcącyf 
cierpieć obok siebie ani tęgiey cno- 
ty, ani gruntownego światła, aby 
fam trząsał Rządem podług {wey wo- 


podobnieyszy nie mógł w oczach 
wiadomych i w dobrey wierze czy- 
niących ludzi znaleść zaufania — 
Tem zaś większe było umylłow 
poruszenie, gdy doftrzeżono w pu- 


bliczności, Że ta nominacya nie przy- | 


szła z obozu, nie był Ź HE i 
Sery ai P którym Rada nowa od Publiczno- 


lą Kościuszki, lecz że ią dopiero w 
Warszawie układano. 

Sam Kolłątay niechcący dał za- 
raz do tego podeyrzenia okazyą za 
przybyciem iego i Potockiego do 
Warszawy.— Publiczność spodziewa- 
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ła sie w tem momencie uflyszeć z ich 


ut wolą Naczelnika względem Rady 
Narodowey, a czekała iego wyroku 
z zapałem, z którym całą fwoię w 
cnocie iego położyła ufność. — 
Kołłątay chybił pierwszego mo- 
mentu nie maiąc nic przygotowane- 
go, i chcąc się z zausznikami fwo- 
jemi ftosownie do planty dalszych 
fwych intryg naradzić ftracił 5. dni, 
dał czas rozszerzyć się podeyrzeniu 
i umyfłom oftygłym z pierwszego 
ufności zapału, publikował fwoie 


li, a ten ktoś do takiego widoku nay-| dzieło nominacyi i Dig shikAcy: WODE 

| mnioney Rady. — Nie ukontentowa: 
[nie i podeyrzenie na Kołłątaja ścią- 
| gneły się naturalnie i do Potockie- 


|go, obydwa ftali się do razu celem 


nienawiści, a zniemi i Rada nomi- 


|nowana, a zatym i Rząd cały. Y to 


się ieszcze przyczyniło do wftrętu, 


ści była przyięta, że lud rozmaite- 
mi popularnemi maxymami przez 
Emifsaryuszow Kołłątajowfkich obu- 
dzony w ciekawości fwoiey na spra- 
wy Rządowe, porównywał z niefma- 
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kiem formę Rady nowey, czynności | 
fwoich tajemnice w fkładzie fwoim 
trzymaiącey z formą Rady Zaftępczey, 


która będąc płodem popularney w 


dniu 18. Kwietnia nominacyi miała 


nie fwoiemu tworcy, to ieft ludowi, 


uftawicznie przed drzwiami iey obrad | 
zgromadzonemu. 

, Cała taiemnica tych podftępftw, 
intryg, nie rządności i plątania się 
w prawidłech Kołłątaja była ta, że 
Kołłątay robiąc nikczemny Rady wy-| 
bor, chciał nad Radą, a przez Radejj 


nad resztą panować. 
chciał oprócz tego mieć ieszcze w tym] 
celu gotową inną fprężynę w opisief| 
organizacyi Rady, kiedy położył na.|| 
końcu wyrazy, których do ftowak 
nie pamiętam, ale których znacze-|| 
nie ieft naftępuiące: z lud bedzie 
miał prawo reklamowania w każ-| 
Oey okazyt tego, co się mu w Rza- f 
Ozzie podobać mie będzie. Ten doda-| 
tek do opisania organizacyi Rady 
pięknie i popularnie na pozor brzmia- 
cey byłże w dobrey wierze zrobiony? 


Powtóre Żżej 
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nie zapewne. Tubo nie mam Kota- 
taja zu prawdziwy Geniusz , ani na- 
wet za człowieka tegością głowy 
znakomitego, przecież dosyć go 
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| ciemnym rozumieć nie mogę, aby 


P . h . . | 
baczność kommunikować się codzien- | ten wymyfł był famą rozumu o- 


| myłką. 


Nie masz bowiem dofyć nowego 


| w pryncypiach rządowych nieuka, 


któryby nie poczuł tey prawdy, 


| że uftanowić władze Dyktatorfką i 


wydać hafo- Ludowi, aby się do 
Rzadu  wdzierał, iet naywiększa 
przeciwność. Cóż dopiero powie- 
dzieć, ze to w czasie Rewolucył, 
w czasie tak trudney przeciw nie- 
przyiacielowi woyny, w tym fłanie 
rzeczy, gdzie ufność w cnocie Dy- 
ktatora naydzielnieyszą całego po- 
wftania była fprężyną. Ten więc 
wymyfł Kołłątaja był podftępem, 
był rozmyślney przewrótności fkut- 
kiem i zaraz masz tego dowod na- 
ftępuiący. Gdy ogłołzenie Rady Nay- 
wyżfzey fprawiło iak rzekłem w pu- 
bliczności Warszawikiey z wielora- 
kich pobudek powszechne nie ukon- 


44 X o X 


tentowanie, dowódzcy Rewolucyi w 
dniu 17. i 18. zebrali lud w miey- 
fcu ufironnym i po burzliwym nara- 
dzeniu sie obrali 4. Deputowanych, 
których na mocy wspomnionego w 
organizacyi Rady dodatku wyfłali do 
Naczelnika z przelożeniem na pi- 
smie imieniem Ludu, aby nomina- 
cyą Rady odmienił; mreszczgc przez 
połowę Obywatelow Mieyjfkich. 
Kołłatay o tym kroku dowiedziaw- 
szy się, uprzedza o wszyftkim Na- 
czelnika przez umyślnego Kuryera, 
przekładaląc mu  nayobrzydliwszy 
tego poruszenia obraz, mianuiącin- 
trygantami podeyrzanemi, ciemne- 
mi, zuchwałemi tych, którzy De- 
putacyą wspomnioną wyprawili, ra- 
dząc nakoniec Naczelnikowi naysu- 
rowszą i nayniezręcznieyszą dla niey 
odpowiedź w gotowey iuż kopij do 
niego przyfłaną.— Mam ią w orygi- 
nale wraz z liftem Kołłątaja w tey 
materyi. Deputowani przybyli, od- 
powiedź negative odebrali , a ułago- 
dzenie i przekonanie onych, oraz ton 
odpowiedzi urzędowny cale inny iak 


| fwoim igrzyfkiem. 
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| w kopij Kołłątajowikiey, uśmierzył 


wszyftko.— Co dowodzi, że lud, lub 


| częśc iego tak nazwana w dobrey 


wierze uczynił dla tego, że mu le- 
galne do takich krokow wrota otwo- 


| rzono.— Ten pierwszy fkutek pod- 
| tepney w prawidłach przeciwności 
| przekonał mię o trudności wypad- 
| kaw pochodzących z błędu, lub złey 
| wiary w początkowych zasadach, 
| bo Naczelnik znalazł sie w przypad- 
| ku odnowienia tego, do czego fam 
| zdawał się w organizacyi imieniem 


| iego publikowaney wzywać— Lecz 
| któż nie widzi, że Kołlątay tyle tyl- 
ko naprzód popularne poluwał fen- 
tymenta, ile rozumiał modz z nich 
korzyftać ? że ich w fercu nie miał, 
| że i Rząd i lud chciał tylko mieć 


Zdawało się nie 
raz głowom lekkim, fłabym i popę- 
pędliwym , że Kolłątay był człowiek 


| ludu obroną i przyiaciel praw iego, 


lecz czyż w tym przypadku nie do- 
wodzi widocznie, że prawa ludu wte- 


| dy; gdy lud inney iak Kołłątay żą- 
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dał rzeczy, były dla niego niczym, 
a wtedy tylko nowey, Że tak po- 
wiem , nabywały u niego świętości , 
kiedy niemi (woią wola poprzeć mo- 
Źna było? Zdawał im się ten czło- 


licznych i drobnych intryg porusze- 
nia dawały mu poftać obfitego w fpo- 
soby umytłu. Mówię o tych, któ- 


rzy w dobrey wierze nie dla zyfku, 
nie dla znaczenia potakiwali czyn- 
nościom iego. Lecz czyliż nie było 


pierwszym przymiotem 
rewolucyinego pilnować iednoftuy- 
ności prawideł w przedsięwzięciu 
fwoim ? czyliż (ytuacya i okoliczno- 
ści lokalne kraju nie powiane byty 
pierwszey uwagi i iego być prze- 


wodnikiem? czyliż nie miało to być | 
dla niego tak uczewiftą prawdą, iak | 
ieft dla każdego nayprościeyszego | 


rozządku , że w Polszcze trzeba by- 
ło długiego czasu przypufzczaiąc na- 
wet możnośc w prowadzenia Demo- 
kracyi, aby ludu naszego w ciemno- 
ści i nieczułości pogrążonego wie- 

kami 


człowieka | 
| dania się? 
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kami, cnotę rycerlka i światło wie- 


| ku wikrzesić mogły dzielne poczci- 
| wych ludzi i rządu oświeconego u- 
| siłowania? Ze w niebespieczeńftwie 
| przytomnym i tak nagłym niczym 
wiek Geniuszem rewolucyinym, bo | 
bezczelna hypokryzya i pracowite | 


więcey, iak zapałem do obrony po- 
wszechnym i (zukaniu w tym celu 


| wszelkiego gatunku śrzodkow wszy- 
| ftkie głowy zaprzątnąć należało, że 
| nakoniec inaczey czyniąc, to ieft 
| czyniąc podług iego widokow , wy- 


padło naturalnie rozdwoienie i za- 
wieszenie tego porządnego do cobro- 
ny powszechney wszyftkich przykła- 
Bo mnicysza część Na- 
rodu przewidywała dla siebie w ta- 


| kowych zamiarach wszyftkie ftraty, 


a malsa iego nie rozumiała i nie 
czuła pożytkow maiących dla niey 
w przyszłości wyniknąć. Obie więc 
części tym fposobem zofłały w fa- 
talney dla głównego celu rowolucyi 
nie użyteczności.— Pierwsza przez 
zbyt gwałtowne całego iey losu do- 


| mowe niebeśpieczeńftwo, druga przez 
odwieczne nie oświecenie fwoie.— 


G 
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Kiedy waleczny Kościuszko ufta- 
nowił bataliony uzbroione kosami, 
w brew zwyczaynćy formacyi woyfk 
regularnych, widze w tym rewolucyi- 
nego człowieka wynalazek, bo nie 
doftatek ręczney zaftępował broni, 
bo maluie ducha determinacyi , zia- 
kim chciał prowadzić obrońcow Na- 
rodu na krwawych iego nieprzyia- 


cioł, ale kiedy widzę obok władzy | 


Dyktatora przez cały Narod otwar* 
cie przyiętey, w którą uwielbienie 
cnoty i czucie potrzeby przelało 


wszyftkie na ten moment prawa, któ- 
rą pobożna, że tak rzekę, ugrunto- 


wała ufność, kiedy mówię widzę 
obok niey otwarte wrota każdey 
garftce ludu, aby tey władzy prawa 
przepisywać, w ten czas nie mogę 
widzieć, tylko cel intryganta zawi- 
ftnego władzy  Dyktatorfkiey dla 
{wych palsyi niszczącego pobocznie 
co dla oka publiczności fam uftano- 
wił głośno. — Jasno mówiąc, psu- 
iącego w opisie rady to, co z nay- 
pomyślnieyszym fkutkiem popisał w 
Akcelsie powftania. 
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Skoro tylko Kolłątay rozpoczął 
fwoie w Warszawie dzieło, zaczeła 
się pomiędzy nim a Naczelnikiem 
partykularna korrefpondencya, o0- 
prócz urzędownych rappotrow tak iak 
iinnych rzadowych udziałow. Mam 
jey wielką część w ręku, w którey 
mógłby się każdy doczytać, iakie 
bviy prawidła, uwagi i zalecenia od 
nas idące do niego, i jakie onych 
z ftrony iego było zawsze obraca- 
nie, iak te lfty w naywiększey czę- 
ści napełnione były widokami dro- 
bnych intryg, różnemi osobiftościa- 
mi, lub czczemi i-brzmiącemi wy- 
razami o fobie famym i o (entymen- 


| tach patryotycznych. W tey kor- 
| respondencyi, którą własną ręką dla 


większego fekretu utrzymywałem, 
nie była oszczędzona naysurowsza 


| prawda 0 tym wszyftkim, cokol- 
| wiek Naczelnika w iego krokach u- 


derzać mogło.— Kołłątay częfto się 
dąsał w fwych odpowiedziach , nie 
lubił tego tonu i powoli iego lifty 
krótszemi być zaczynały. — Pamię- 
tam, że odebrał wielką naukę mo- 
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ralną wtedy, gdy organizacya i ro- 
minacya Rady Nsywyższey wydru- 
kowana przyszła do nas, i gdy Na- 
czelnik zdziwiony osobami, które 
nominowane do niey znalazł , pytał 
mnie się: to zefł ten? kto iefi ów? 
co on w Radzie robi? W tedy mi 
Naczelnik obiaśnił to, co dotąd by- 
ło dla mnie taiemnicą, to ieft, iż 
dał na to blankiet Kołłątajowi. Zdzi- 
wiony był ieszcze więcey, gdy mu 
pokazałem, Że teraznieysza organi- 
zacya cale ieft odmienna od owego 
iey proiektu, który czytaliśmy ra- 
zem.— Naczelnik nigdy mu nic nie 
darował, lecz z iaką łatwościa gnie- 
wał się, kiedy mu się co nie podo- 
bało, z taką też łatwością wracał 
się do tey ufności, którą raz w ta- 
lentach iego położył.— Nie zapo- 
mnę nigdy, iż nie raz mnie z wdzię- 
cznością całował, gdy mu imieniem 
iego trzymaną korrespondencyą czy- 
tałem, w którey on ducha fwego 
znaydował. Łatwo bowiem Przyia- 
cielu godzi rozum dwóch ludzi, kie- 
ich ferce zupełnie iednego celu żąda. 
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Nie było i to zaletą Rady w 
oczach publiczności, Że Koliatay 
fam opanował wydział Skarbowy. 
Ta część rządowa w Polszcze nay- 
częściey obudza podeyrzenia. Pola- 
cy wprawnieysi w rachubę, niż w zna- 
iomość innych części rządowych, 
obrócone uftawicznie oczy malą z nie- 
cierpliwością na człowieka iakimkol- 


| wiek groszem publicznym rządzącego, 


bowiem zdaie się każdemu udział fwo- 
iego uważać i rachować maiątku. 
Kołłątay z żadney ftrony ufnością 
publiczną nie wsparty, na czele 
fkarbu fam przez siebie osadzony, 
dał łatwą okazyą mniemaniu, Że nie 
z inney przyczyny i nie w innym 
celu ten fobie zoftawił wydział, tyl- 


| ko aby miał w ręku ipolob robienia 


fobie partyzantow , w ciągu rewolu- 
cyi, a w przypadku nieszczęścia, 
fpofob ocalenia siebie i losu fwoiego. 


| Jakoż mogę śmiało powiedzieć, Że 


lubo wieści o millionach fkradzionych 
mam za baieczne, przecież kiedy 
pomyślę o rozmaitych zrzód ach do- 
chodow , które do rąk Kołłątaja fzly 
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profto, nie przechodząc przez Reje- 
ftraturę fkarbową, iakiemi były 4mo. 
różne dary fekretu potrzebuiące, i 
kleynoty po winowaycach. 290. O 
błankietach Naczelnika z podpisem 
iego , których on miał pod różnemi 
pretextami, co ia wiem naymniey 
50. Złzo. O wielu osobach, którzy 
od niego pieniężne posiłki odbierali. 
4to. O [posobie iego życia podczas 
Rewolucyi mimo zupełnego wszel- 
kich intratiego upadku. 5źo. o dwóch 
tysiącach kilkuset czer: złłch znale- 
zionych przy nim w Przemyślu, io 
kleynotach, iako to gwiazdzie, łań- 
cuchu, tabakierkach brylantowych iuż 
w Ołomuńcu, i fzkatułki iego po- 
dwoyne dno maiącey odebranych, 
wierze że wtedy Kołłątay mógł bez 
śladu nawet Żadnego służyć fobie 
fkarbem publicznym. W rachunkach 
które przy famym końcu oddał wy- 
znaczonym do odebrania ich z Rady 
członkom, podał tylko expensę, ni- 
gdy niechcąc się tłumaczyć z docha- 
dow, które perceptę ftanowiły.-— 
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Tak więc wkrótce zoftał Rząd bez 
powagi i bez ufności, bo był źle 
złożony, bo się pokazało, Że nie z 
właściwego fobie pochodzi zrzódła. 
Nie mógł mieć potrzebney fobie 
energij, którą iedaoftayność prawi- 
deł, proftość widokow , cnota i bez- 
ftronność daią, ba wiego organiza- 
cyą wciśnione wady ofiabiły iego 
fpreżyftość , bo Kołłątay zamiaft lu- 
dzi tęgich, chciał mieć w nim lu- 
dzi fobie powolnych, bo na niektó- 
rych powolności omyliwszy się, fam 
im psuł ufność publiczną.— Rada 
maiąca być Narodową, była tylko 
w opinij publiczney cieniem wła- 
dzy, którą ieszcze w Naczelniku fza- 
nowano , lecziuż i to pierwsze wszy- 
ftkich umyftow czcią i ufnością dla 
niego zachwycenie , grzmotem pas- 
syi wiego imieniu czyniących prze- 
rywać się zaczęło — Był ieszcze 
może w tedy fposob poprawieńta 
wszyftkiego , uchwycenia pasma cią- 
guących się potym niefzcześliwości, 
ale los Połszcze zawiftny chciał fnać 
inaczey. 
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Dzień w którym cały los rewo- 
lucyi, i fkutki zdradnych nasion po- 


kazały się widocznie, był dzień 28. Ė 


Czerwca. Sto naywiekszych osob 
ludu po części pijanego, zburzone- 
go w wigilia, obiąkanego przez 
wściekłego mówcę, ludu nie winne- 
go, w gruncie cnotliwego, w che- 
ciach naylepszego, i naypowolniey- 
szego w poftępkach , nachodzi zbroy- 
no Rząd, odurza wszyftkie władze , 
i całe Miafto, a wzacieknieniu fwo- 
im wiesza i zbrodniow ieszcze nie 


osądzonych, i aresztantow niewin- 
nych, i osobę Rządową niosącą mu | 


ftowo pokoiu i utulenia. Pretextem 
w lud wimówionym do poruszenia 
się było to: iż bezkarność ieft gor- 
szącą , iż pilnowanie onych i żywie- 
nie ieft ciężarem dła ludu, iż o'ie- 
dnym i drugim Rząd zapomina. 
Kołłątay trzykroć ieft winoway- 
cą dnia tego: raz że będąc fam 
fprawcą organizacyi władz ` wszy- 
ftkich i nominacyi osob w Magiftra- 
turach Sądowych, nie umiał, czy 
niechciał w prowadzić Rząd w ton 


tęgo- 
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| tęgości, spiesznego decydowania fą- 


downie losu iakożkolwiek obwinio- 
nych ofob, co w rewolucyi dla zbro- 
dni i niewinności iftotvą ieft rzeczą; 
drugi raz, że pierwszego ludu po- 
ruszenia w dniu dziewiątym Maja, 
na pierwszych czterech zbrodniarzy 


| byl fam, iak iuż rzekłem, podżega- 
| czem przez fwoich Emifsaryuszow; 


trzeci raz, Że Konopce kreaturce 
fwoiey w wigilią d. 28. człowiekowi 
karmionemu chlebem iego i iego ma- 
xymami, który do ludu Cyrkułami 


| u okopow zgromadzonego pierwszy 
| perorował, mówiąc: ażeby póty nie 
| złożył trzymaney w ręku broni, do- 


póki Rząd nie każe powiesić tych, 


| których on miał fpisany gotowy re- 


geftr; i który dnia tegoż przyfzedł 
przed dom Kołłątaja, i tam fcenę 
mu jutrzeyszą zapowiedział : Że mó- 
wię temuż Konopce zamiaft zrobie- 
nia uwagi, dał potuchę, wprzód ty- 
siącznemi, a niewczesnemi, iak iuż 
rzekłem elektryzniąc głowy demu 
podobne o- rewolucyi naszey Wy- 


zi 
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obrażeniami. — Co zaś naylepiey w 
moim zdaniu fceny dnia tego wspol- 
nikiem dowodzi Kołłątaja, fą wła- 
fne iego fłowa naftępuiące w przy- 
tomności moiey wyrzeczone ; za- 
miaft powiedzenia tym , do których 
mówił iako Urzędnik publiczny, Że 
znieważyli Rząd, że popełnili zgor- 
szenie publiczne, że niewinnym fro- 
motnie wydarli życie, rzekł w fam 
moment tego wieszania:— Fak mo- 
głaście się ważyć fławiać fzubienice 
przed moiemi oknami? a nie wiecież 
ło, że za ifem i byłem zawsze 
obrońcą waszym, obrońcą “i przy- 
zaczelem ludu ? Nie obraziło go więc 
to, co wszyftkich rozfądnych i ucz- 


ciwych ludzi obraziio, ale obraził | 


nie przewidziany wypadek , że mimo 
winney cześci domowi w którym 
mieszkał, śmiano poftawić to zna- 
mie hańby, w mieyscu, którego z 
fwych okien fzanownego tego Bó- 
ftwa dosiągnąć mogły weyrzenia, 
iż to miał być człowiek nieprzyia- 
ciel Królow, tyranow , aryftokratow, 
1 egoizmu. 
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Na kilka dni przed tą fceną przy- 
byłem Przyiacielu « do Warszawy , 
świadkiem więc byłem wszyftkiego, 


li przekonałem sie, iak wiele potrze- 


ba było złości i podftępu, aby lud 
ten dobry do takiey popchnąć ofta- 
teczności, bo fara“ dnia tego do- 
świadczyłem , że gdziekolwiek do 
rozbukaney iuż kupy przemówić mł 
się zdarzyło, widziałem fzcześliwy 
na ich umyfłach proftych uwag fku - 
tek, rozchodzili się w mych oczach 
niektórzy do domow , broń chowali 
wyznaiąc dobrowolnie omyłkę, ipo- 
rywczość fwoię, iawno więc Przy- 
jacielu, Że winy ludu, fa winami 
przewodnikow iego:— ra 

Po tym dniu okropnym Przylacie- 
ln, rząd, opinia publiczna , życzenia 
dobrych, i złych zamiary, wszyftko 
to tak przewrócone i pomieszane ra 
ftało, że nayzimnieyszy rozsądel 
nie widział przed fobą proftey drogi, 
i zoftawiał czynić hazardowi , lub in- 
trydze płatać daley obrót całego 
dzieła rewolucyinego. 
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Rząd poczuł z zatrwożeniem ni- 


kczemność fwoię, bo kilkadziesiąt o- | 
sob śmiało go w oczach świata znie- | 


ważyć i podeptać.— Opinia publi- 
ćzna dzieliła się „bo zagorzałe gło- 
wy obiecywały potym wypadku nay- 


większą ludu energią, a rozsądni | 
widzieli iakie ztąd wypłynąć mogły | 


rzetelne fkutki, życzenia dobrych 
były nie pewne, bo między boiaźnią 
obcych i ftrachem domowym, fer- 
ce im drżało w niefpokoyności. Złych 
zamiary albo się kryły pod pozor po- 
pularny, albo się mieszały w narze- 
rzekania publiczne , bo nie wiedzia- 
no ieszcze, gdzie się opinia publiczna 
nakłoni-— Jakoż wszyftko co zoka- 
zyi tego wypadku naftapiło, poszło 
w brew prawideł rozsądku, fprawie- 
dliwości i ducha rewolucyi. Poima- 
no kilkadziesiąt osob w tym dniu 
grzeszących, z nich czterech pro- 
ftych i zwiedzionych, piątego Pio- 
trowfkiego ( ten iuż dawniey znany 
był łotrem) śmiercią ukarano, a po- 
wodźce, oczewiftego Iprawcę i pier- 
wsze narzędzie dnia tego na więzie- 
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nie ofądzono , człowieka na którego 
obronę naylepsi iego przyiaciele nic 
powiedzieć nie mogli, tylko tyle, 


| żeon chciał inaczey, a inaczey fta- 
|ło się; potym resztę podobnież iak 


piąciu których wspomniałem obwi- 
nionych, nie przez dekret fadowy, 
ale przez deklaracyą Naczelnika uzy- 
ikang, od wszyftkiego uwolniono.— 


| Podwoyność Kołłątaja w tym razie 


widziałem , kiedy mnie famemu nay- 
wyraźniey mówił, iż potrzeba ko- 
niecznie, aby Konopka wisiał, kiedy 


| udawał przed Naczelnikiem w liście 
| do niego potym wypadku pisanym, 


iżżyczy fobie porzucić wszyito, mnie- 
maiac, iż może on ieft przyczyną 
nieufności publiczney w Rządzie, a 


| tym czasem całe iego na to obró- 
| cone były ftaranis, aby od kary Smier- 


ci ocalić Konopkę, potym aby wię- 
zienie iego zwolnić, na resztę aby 


| go wydobyć zupełnie z niego-— 


Swiadkami intryg iego w tym ce- 
lu mogą być naylepszemi Orłowóki 
Kommendant Warszawy, Prezydent 


| Zakrzewiki, Mofzyńlki prezydniący w 
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indagacyi, a nawet i cała Rada, 
gdyby fobie osoby w niey zasiadaią- 
ce zimną krwią przypomnieć chciały 
wszyftkie drobne w tey okazyi zda- 
rzenia. — 

Od tey epoki datować iefzcze należy 
nie tylko czyńnieysze partyi Kołłą- 
taja fzerzenie się, ale oraz wydoby- 
wanie się powolne, że tak powiem 
z fwych gruzow partyi dworliką na- 
zwaney. Ta w właściwym wzięta zna- 
czeniu tak była nikczemną i nic nie 
znaczącą , iż potrzeba było takich, 
jakie naftąpiły zdarzeń, aby iey po- 
ziome czołganie się podnieść się 
cokolwiek mogło, lecz zepsucie du- 
cha publicznego z wspomnionych 
poprzedniczo przyczyn, oflabienie 
wszyftkich fprężyn rewolucyinych, 
zasianie nieufności, pomieszanie pra- 
wideł, a na ich mieyfcu osobiftych 
pafsyi i intryg igrzyfko , bezkarność 
z niedołężności Rządu pochodząca, 
niebespieczeńftwo dla nayniewiń- 
nieyszych, w burzach gotniących się 
co raz większa osobifta przeciw Koł- 
łątajowi nienawiść, fłowem pocho- 
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dzący ztąd odmet nierzadu, fałszu, 
nie(prawiedliwości, fzalonych wido- 
kow, dumy i arbitralności , ftał się 
dla niey porą pomyślną i mieyscem 
otwartym.  Kołłątay znaiąc ipra- 
wiedliiwą tey partyi obrzydliwość , 
wziął fobie za prawielo czernić iey 
imieniem tych wszyftkich, którzy 
w iakimkolwiek fpofobie czynom iego 
przypatrywać się, na widoki iego 
mieć baczność, intrygi i złą wiarę 
iego wyiaśniać mieli (obie za powin- 


| ność obywatelfką, rzucał więc ufta- 


wicznie w publiczności podeyrzenia i 


| obawy o sile, i owidokach tey par- 


| tyi, która lubo warta była czuyno- 


ści Rządu rewolucyineg iak 
| 3 yinego, iako zna- 


tury fwoiey nie przyiazna powftaniu, 
nie godna ufności i od dawna wpra- 


| wiona w fpofoby podkopywania na- 


rodowych przedsięwzięć, lubo na 
końcu prawdziwie fzkodliwa  ftała 
się, przecież podług moiego zda 
nia, nie byłby się mógł cień iey 
w rewolucyi naszey pokazać. Zaraza 
iey nie byłaby przeszła murow wzgar- 
dzonego i opuszczonego od wszy- 


ftkich Zamku, wszyfiko i wszędzie 
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byłoby dła iey wpływu zawadą, gdy- 
by człowiek który w Rewolucyi miał 
fobie wszyftkie od Naczelnika iey 
fprężyny powierzone, nie był wy- 
dał poftepowaniem fwoim hafła wszy- 
ftkim palsyom i wszyftkim intrygom. 

W tey to Epoce w kilka dni po 
d. 28. pierwszy raz z zaduńieniem i 
fmutkiem ufłyszałem o partyi Dwor- 


Óz 


fkiey i partyi Hugoniftow. (*) Oby- $ 


dwóch widząc obrzydliwość , doro- 
zumieć się. możesz , iakie wtedy o 


| 


los Oyczyzay miałem obawy i iakie | 


poczułem niefpokoyności. 
Nie bez tego aby i Kołłątay | 


nie poczuł , w iakim ftanie znay- 
dowały się rzeczy nasze, i lubo go 


osobifta zaślepiać mogła prezump- | 


cya, przecież mówiąc z powodu 
teyże famey osobiftości, musiał 
mieć otwarte oczy na wszyftko, co- 


go otaczało.— Chciał więc się fztu- | 
| celu poprawy umyślił, był proiekt 


kować po fwoiemu , chciał popra- 
wiać zepsuty oguł, ale zawsze w tym 
famym duchu, który naypierwey 

popra- 


(*) Partya ta od Imienia Hugo, które Fot | 


łątay nosił, nazwana. 


| się znaleść 
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poprawy potrzebował. Y tak'dzień 
28. obrócił się nie zupełnie ftoso- 
wnie do iego widokow , kiedy na- 
paść na Radę ludu poburzonego i ie- 
go famego zatrwożyła, nazaiutrz 
zrobił decyzyą teyŻe rady , iż odtąd ' 
obróty fwoie odbywać będzie, iuż 


| nie w ośm Radźcow , tak iak dotąd 
było, lecz z wszyftkiemi zaftępcami, 


których liczba do 40. osob wynosiła. 

Uważ Przyjacielu, iaką tym fpo- 
sobem Rada Narodowa wzięła po» 
ftać ? Inney tego kroku pobudce przy- 


| pisać nie mogę, tylko chęci z trwo- 


źliwości osobiftey pochodzącey, aby 
w większey liczbie w 
przypadku, gdyby znowu lud zafma- 
kowawfzy w iwoich arbitralnych po- 
ruszeniach , zagroził temu iuż raz 
wzgardzonemu od niego zgroma- 
dzeniu. — 

Drugi śrzodek, który Kołłątay w 


nowego wcale organizowania Rady, 

w którym to było fzczegulnieyszą 

nowością, iż chciał mieć w Radzie 

zaftępcę Naczelnika, z taką prawie 
I 
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jak onfam władzą. Wieleby było do | 


powiedzenia o tym proiekcie, ia ci 


tylko to powtórzyć muszę, co po- | 


wiedziałem wtedy , gdy ten proiekt 
był roztrząsany u Kołłątaja w przy- 
tomności wielu osob i famego Na: 
czelnika : iż bardzo chętnie uzmaię 
potrzebę takowego zkoncentrowania 
władzy , proszę tylko o człowieka na 
to mieysce , a czlowieka niepodle- 
głego nikomu , i godnego fwą cnotą 
takiey famey ufności, iaką fam po- 
siada Naczelnik. Prawdziwy zaś cel 
tego proiektu był ten , aby władzę 
Naczelnika przenieść w ręce Kołła- 
taja, robiąc podobnym zaftępcą ie- 


| 


dnego z Zaiączkow ślepo i-zapamię- | 


tale Kołłątajowi podległych. Ten 


prolekt, który fkoro za wolą Naczel- | 


nika był roztrząsany między kilkuna* 
ftą ofobami, pokazał się do czego 
dążył i powoli upadł zupełnie , Koł- 
łątay więc w niedoftatku tey przy- 
gotowaney fprężyny, obrócił się ca- 
ły do pokątnych fposobow robienia 
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Wkrótce potym nafłąpiła okolicz= 
ność, którey opowiedzenie dokoń- 
czyćby iuż mogło wizerunku Koł- 
łątaja. W pośrzod takiego odmętu 
iak ci opisałem, Kołłatay chcacy 
ile możności łaczyć zawsze w {wym 
i ręku iprężyny fobie przeciwne, zy- 
fkuie rezolucyą Naczelnika, ftano- 
wiącą na mieyfcu fadu kryminalne- 
go Mazowieckiego, Sąd woyfkowy 
rewolucyiny, i oraz nominacyą one- 
| goż zofob w trzech częściach iemu 
|ulegaiących , i pod prezydencyą Ge- 
nerała Zaiączka. 

Dla niektórych tychże osob uzy- 
fkał rangi woyfkowe razem z nomi- 
nacyą onych, aby mogli w tym Są- 
dzie -zasiadać. Wprawdzie uftano- 
wienie takowego Trybunału wraz z 
| początkową całego Rządu organiza- 
cyą byłoby rzeczą iftotnie rewolu- 
|cyiną. Trybunał woyfkowemi pra- 
| wami fądzący a przeto juryftoftwo an- 
tirewolucyine oddalaiący , nie z par- 


|tyzantow złożony, byłby dogodził 


fobie i duchowi fwoiemu ftronnikow. | potrzebie publiczney, i zapobiegł 


| wszyftkim z bezkarności Rządowey 


- ima? F 
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wynikającym zgorszeniom, ale Koł- 
łątay ieszcze na początku nie mógł 
mieć dosyć ftronnikow między woy- 
fkowemi , aby fwóy Trybunał z nich 
złożyć, długie dopiero woyfk pod 
Warszawa obozowanie dało mu fpo- | 
sobność uięcia fobie niektórych, i | 
zbałamucenia drugich. Pierwsze też | 
iego z początkow widoki, było przez | 
lud, który mniewał prowadzić z ła- | 
twością podług fwoiey woli wyrzą- . 
dzać okropne i dzikie kiedy nie rzą. | 
dowe, i nie prawidłem oftrey fpra- | 
wiedliwości kierowane fyftema groź* 
by i trwogi. Trybunał więc ten ufta- 
nowiony próżno i fkładem fwym 


przerażaiący, zrobił nayfmutniey- [| 


sze zwłaszcza po Prowincyach wra- 
Żenia. Wyrokiem tego fądu fkazany 
był na degradacyą i na śmierć fto 
razy prawie zafłużoną niecny Bi- 
fkup Skarszewfki naftępca w urzędzie | 
Podkanclerfkim po Kołłataju —— Ten 
pierwszy wyrok na Bifkupa maiący | 
iuż pofłać zupełną rządowey spra- 
wiedliwości obudził trofkliwość wszy- 
ftkich świętoszkow , wszyftkich tych 
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umyfłow nie pewnych fobie famych, 
którym fumnienie fpokoyności od- 
miawia, tych wszyftkich nakoniec, 
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| którzy w fkładzie fadowym nie wi- 
| dzieli tylko Kolłątaja z wszyftkiemi 


iego pałsyami, i ztąd wynikły wiel- 
kie o los Skarszewikiego zabiegi. — 

Król z Nuncyuszem w tym razie 
nayczynnieyszemi pokazali się, pierw- 
szy z nałogu protegowania łotrow, 
których wyfłępki czuł być fwoiemi, 
drugi z powołania (woiego, bo cho- 
dziło o Bifkupa, i znamowy Króla. 
Można tu nawiasem tę zrobić uwagę; 
Że większa była złych ludzi trwoga 
wtedy, gdy widziano, iż Rząd bie- 
rze ton oftrego i urzędowrego zbro- 


| dniow ścigania, niż kiedy im poru- 


szenia ludu gwałtowną groziły śmier- 
cią, i to ieft podiug mnie, fkutkiem 
zbawiennym, to oraz przekonać po- 
winno każdego, ile sie w rewolu- 
cyach fłarać należy o tęgości Rzą- 
du, a ile ftrzedz się potrzeba prze 
noszenia dzielności iego'do ludu gar- 
ftek, do ludu, który równie złym 
iak dobrym grozi, który każdego 
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intryganta ftać się może narzędziem, 
który przyiść może po fzczeblach 
do przewrócenia wszelkiego fpo- 
łecznego porządku, to nakoniec po- 
tępia Kołłątaja, że przyprowadził lud 
Warszaw(ki do zgorszeń publicznych, 
i opuścił prawdziwszą i fkuteczniey- 
szą drogę groźby na zbrodniarzow 
publicznych. Nuncyusz więc po wy- 
padłym na Skarszewikiego wyroku, 
iedzie z pośpiechem do obozu, wpa- 
da do Naczelnika zanurzonego w pra- 
cy w fwoim namiocie, robi fcenę 
teatralną , peroruie do niego przed 
namiotem, prosi, zaklina, ftraszy 
wszyftko wymównie i zręcznie wce- 
lu otrzymania dla ofkarżonego ulgi. 
Kościuszko długo się wzbrania i wy- 
mawia obrębami fwey co do fado- 
wnictwa wladzy, naglony zmordo- 
wany tą zbyt długą fceną, odrywa 
się na moment od Nuncyusza, i po- 
syła co tchu do Kołłątaja i Potoc- 
kiego, aby mu dali radę w tym przy- 
padku, w którym on się waha miedzy 
delikatnością dla Nuncyusza imie- 
niem Stolicy Apoftołfkiey mówią- 


| dowania fwoiego. 
| wszy te naglące zapytanie z uśmie- 


į powiedzi. 

| du polityki zewnętrzney odpisał Ko- 
d ściuszce, że nie można Nuncyusza 
| odprawić bez żadnego na tak wyra- 
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cego t między przyzwoitością urzę- 
Kołłątay odebra- 


chem pełnym hypokryzyi mówi do 
przytomnych: JZóy w tym razie 
niech się bez zdania motego obey- 
dzie, Aiądz iefłem. ` Naczelnikowi 
w ten moment Żadney nie daie od- 
Potocki podobno z powo- 


Źne interelsowanie sie względu. Ko- 


| ściuszko więc dał ftowo Nuncyuszo- 


wi, że los Skarszewlkiego ofłodzi , 
i przez rezolucyą fwoią do fądu od. 


| mienił karę Smierci na karę wiecz- 


nego więzienia. 
Któż w tym zdarzeniu nie widzi, 


| z iaką fzczerością Kołłątay fłużył 
| radą Kościuszce ? w gruncie Przyia- 
| cielu ten wypadek nie wart tego ka- 
| wałka papieru, który opisanie iego 
| zaymuie, nie może być powolność 
Naczelnika uważana ani 


iako krok 
nie moralay, ani iako krok niepra- 


i way — 
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Co do pierwszego odmienienie ka- 
ry śmierci na wieczne więzienie nie 
ieft bezkarnością i pobłażaniem zbro- 
dni, bo i pierwsza i druga ieft karą 
iftotną i furową , druga nawet z wie- 
lu wzgledow może być za furowszą 
uważana. Co do drugiego, ieft rze- 


czą oczywiftą, Że w zasadach Rządu 
rewolucyinego i w odmianach onych 
zawsze niby z władzy Dyktatorfkiey, 
albo raczey z ufności Narodu bez 
warunku w niey położoney wypływa- | 
iących nie było iasnego i pewnego 
władzy fądowey opisania. 200. Ten, 


kto fam Trybunał ftanowi, lub iemu 
daie przepisy i prawidła, ten i wyż- 
szym być nad niego i wyrok iego od- 
mieniać prawo mieć musi,» przecież 
, wypadek wspomniony pociągnął za fo~ 
ba fkutki do nieszczęścia powszechne- 
go wpływaiące, bo w naszey rewolu- 
cyi nic oboiętnego nie było. Oguł pu- 


bliczności przyiął ten wyrok Kościu- | 


fzki tak profto i tak naturalnie, iak 
przyimował wszyftko, co miało cechę 


woli kochanego , czczonego i ufność | 


wszyftkich posiadaiącego Naczelnika, 


ale | 
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ale zgraia iamnikow Kołłątajowfkich, 
zazorzelcow poplątanych w famym 
zapale ślepą fkłonnoscią naśładowa- 
nia prawideł niesfornych, które im - 
przewrótność ich wyraźniey podług 
potrzeby dyktowała, rozsypała się 
po Warszawie, i krzykiem z potwa- 
rzami i pośmiewilkami przeciwko Ko- 
Ściuszce wynierzonemi, dwóch z 


nich pomyka głupią gorliwość do 


| tego punktu, iż piszą do Naczelni- 
ka lity, w których wynurzaią mu 


iego tyranią, arbitralność , uzurpa- 
cyą, i porównywaią go z Dumourie- 
rem, Rebespierrem, i t. d. podpi- 
suią fwoie imiona, i kopie tych li- 
ftow w publiczności rozsiewaią. oby- 
dwa ludzie z domu Kołłątajowikiego 


| nie wychodzący, dosć nie rozsądni, 
| że podobne bezczelności napisać mo- 


gli, dosyć nikczemni, Że za to po- 
tym folennie przepraszali. 

Odebrał ieszcze z tey okazyi Ko- 
ściuszko lift trzeci anonime, którego 
ftyl i duch wydał Kołłątaja famego. 
Kościuszko poczuł głęboko te prze- 
ciw cnocie iego pocilki, nic bowiem 
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barziey nad niesprawiedliwość czy- 
ftey i czułey nie obraża duszy, wi- 
dział, iż fą ludzie , którzy ufność 
w nim położoną ofłabić usiłnią, i mu- 
siał się zasmucić, bo mu tym fpo- 
sobem wydzierano iedyny . śrzodek 
fkutecznie Oyczyźnie fwoiey fłuże- 
nia, przez kilka też dni widziałem 
go przeiętego zgryzotą, którą do- 
dana tysiacznym trudom i nie wygo- 
dom nabawiła go nawet i choroby. 

Te i tym podobne zdarzenia gry- 
zły go ieszcze iz tey ftrony , że po- 
ftrzegać zaczoł, że człowiek, któ- 
remu tyle ufał, nie był tey ufności 
godzien. Mniemał dobry Naczelnik 
poprawić złego napomnieniem , ie- 
dnego wieczora przyieżdża do niego 
i deklaruie mu. Jz zeżelź  pofłepo- 
wania fwoiego nie odmieni, każe 
go zamknąć tak, że fłońca nigdy 
mie zobaczy-—  Kołłątay nie miał 
wielkiey trudności ufpokoienia Ko- 
Ściuszki, złożył wszyftko na ludzi 
złośliwych, którzy go czernią, roz- 
płakał się, do nóg mu wraz z brać- 


mi fwoiemi upadł, i tyle korzyści | 


X © X 


* tego napomnienia było, że Kołłątay 
znalazł się oftrzeżonym, w widokach 


|fwoich podwoił hipokryzyą i zu- 


chwalftwo , a ci którzy teń krok poż 
radzili Kościuszce, dowiedli nayż 
większe nie doświadczenie i ludzi i 
rewolucyi, nie było bowiem śrzodką 
w tym fłanie rzeczy z tym człowie- 
kiem, tylko albo fter rewolucyi w 
iego zoftawuiąc ręku, zoftawić żupeł= 


|ną czynienia wolność, albo *chcąc 


rewolucyą do prawdziwego zwrócić 
ducha , przeciąć pasmo intryg fatal- 
nych przy famym ich kłębie « fchó* 
wać lub zniszczyć niebeśpieczhegó 
ich fprawcę. W tedy tryumf cnoty 
i tęgość Naczelnika byłyby w iedney 
minucie uśmierzyły widoki zagofżel* 
cow, byłby ztrwożył i przygniotł 
duchy dworfkiey i dumnćgo' egoi- 
zmu partyi, byłby ukoił imyfy, 
które wftręt i hienawiść od Kółłąs 
taja aż do Naczelnika' za zbytnią w 
nim ufność wyftępnie, lecż po ludz- 
ku rozciągały, wtedy mówię duch 
publiczny mógłby się był wrócić do 
pierwiaftkowey czyftości proftoty, 
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i iednoftayności do tego głównego 
celu, który pafsye żaćmiły. 

Co dziś piszę Przyjacielu, to po- 
wiedziałem |lgnacemu Potockiemu , 
dowiedziawszy sie nazaiutrz o wspo- 
amnionym napomnieniu, poczuł to 


óźniey i Kościuszko, ale ody mu Í 
y gay 


znowu przełożono, że Kołłątay u- 
miał fobie zrobić iuż wielu w po- 
spólftwie i w woyfku nawet ftronni- 
kow, co podług mnie bylo niczym 
obok powagi i ufności, które miał 
Naczelnik Kościuszko niechcąc kro- 
ku tęgości przedsiębrać tak aby to 
miało wewnetrzne iakie zrobić za- 
mieszanie, naglony oraz potrzebą 
attakowania Ferzena przed złacze- 
niem się z Suwarowem, poszedł 
wprzód nowych szukać laurow, ìna- 
być niemi nowego do ufności współ: 
ziomkow fwoich. prawa.— Przezna- 
czenie zgótowało tam grób iego 
cnotliwym zamiarem, grób powoła» 
niu nszen'u. grób okropny Polszcze, 
iey, wolności, iey exyftencyi, i ten 
którego cnota jedyna nadzieią dusz 


uczciwych była, tracąc wszyfiko nie | 


| mógł znaleść śmierci 


| wyprawy 
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pożądaney 
wzyryzotach , któremi go truły za- 
ciekłe wewnątrz intrygi, poządań- 
szey ieszcze gdy przed foba uyrzał 
haniebną i pełną ciągłych cierpień 
niedolę. 

Nie wchodząc iakie fą rze- 
telne przyczyny nieszcześliwego tey 
kutku, uważaney tylko 
w względzie militarnym, i zofła- 


i t AEE 
| wułąc wiadomszym. wyiaśnienia tey 


chmury podeyrzeń, która wypadki 


| dnia tego otacza; to z pewnością 
| powiedzieć mogę , iż do iey niefzcze= 


por ; , BE CE 
ścia”przyłożyły się w wielkiey części 


| rozruchy, którewi walczące między 
| fobą -partye i intrygi groziły w Ware 


szawie. 
Kiedy bowiem Kościufzko wybie- 
rał się naprzeciw Ferzenowi, wszy» 


|scy ci, którzy do niego przyftęp 


mieli, przekładali mu potrzebę zo- 
ftawienia woyfka pod Miaftem, iedni 
w dobsey wierze obawiaiąc się wy- 
buchńienia znowu burzy, na którą 
widocznie pracowano, drudzy chcąc 
przed nim ukryć fwe widoki i pokazać 
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sie dbałemi o spokoyność publiczną. 
Kolłątay popierał wspomnione zdanie, 
bo przy mnie powiedział do Kościu- 
szki: Skoro sie JVaczelntiku z woy- 
fkiem oddalisz, bać sie potrzeba A 
ady się znowu nie zaczeły wieszania, 
Rafinował on nad tym, iż woyfko 
pod kommendą -Zaiączka zawsze w 
nieprzytomności Naczelnika zoftaią: 
ce, ieśli nie pomocą w widokach, to 
przynsymniey na przypadek z ube- 
śpieczeniem osoby iego fłać się mo- 
gło. Kościuszko więc poszedł na 
tę wyprawę nie z takiemi siłami, 
iakich mógł użyć, i tak się pokazu- 
ie, Że intryganci domowi pożyte= 
czne nieprzyiaciołom Poliki czynili 
sił naszych rozerwanie. 

Potrzeba mi Przyiacielu ieszcze 
w tym momencie mocy nad czuciem, 
które ta froga rozerwania pamiątka 
wznieca, aby ci zimną krwią dać po= 
znać ftan rzeczy, iakim nas nie- 
szczeście przegraney pod Macieie- 
wicami pogrążyło w odmęcie, którego 
ci powiekszanie się ftopniami opisa“ 
łem. Kościuszko był ieszcze tym 


o 
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Aniołem = ftróżem Poliki, którego 
imie, cnota i ufność mogły w iedno 
zgromadzić ferca nie zepsute i umy- 
fy nie obłąkane.— On zgubiony, 
nie było ani człowieka ufność pow- 
szechną maiącegó, ani dosyć tęgie- 
go, któryby śmiał z własnym nië- 
beśpieczeńftwem porwać się na hy- 
drę intryg i pafsyi, która fetne łby 


| fwoie rozkrzewiła we wszyftkich czę- 
| ściach rewolucyi, ani nakoniec w 


| lndziach fłusznych dość iednoftayne- 


go fposobu widzenia i czucia, aby 


|ich połączenie się mogły rzeczy 
| zproltować. 


Odtąd niciuż nie zobaczysz, tylko 
podftepy, trwożliwe kroki, bezczyn- 
ne i niedołężne grzebanie się tey 
biedney Rady, która po zgubie Na- 
czelnika zoftała naywyższą władzą, 
a która wfkładzie i duchu fwoim nie 
ftosownego do tak twardych okoli- 
czności nie miała, krom wielkiego 
zuchwalftwa iednego z fwoich człon- 
kow.— Kołłątay pod czas rozrze- 

|wnienia powszechnego zdawał się 
mie widzieć w zgubie Kościuszki, 


78 X. «.JE 


tylko fzcześliwe zdarzenie, które 
mu oszczędzało wielką, a do iego 
widokow potrzebną zbrodnię, albo 
raczey , które go uwalniało od zbyt 
zuchwałego, i niebeśpiecznego przed- 
sięwzięcia, na które iak wszyftko do” 
wodzi, po owym napomnieniu oftrym 
i niewczesnym, rozgrzeszył się prze- 
ciw Naczelnikowi , do którego zaczał 


i R sg "aa p i 
się w cieniach taiemnicy gotować, |] 


i któremu zaślepienie osobiftego in- 


terefsu dyktowało, bo przewąchał, | 


O . 4 
Że Kosciuszko odczarowany znać go 


zaczął, a poznanego dlugo cierpieć | 


nie będzie. 


Ledwie wierzyćby można tey zapa- | 


miętałey chytrości, ledwie poiąćby 
można tea ftopień zuchwalftwa, gdy- 


by otym nie przekonywały tylorakie | 
slady. 4mo. Wyznanie dobrowolne iuż |] 
| Kościuszko otwiera oczy , chciał go 


po fkończeniu wszyftkiego tych fa- 


mych osob, którzy z zapamiętałą w | 


tym zwodzicielu utnością fzły za iego 
ślepym natchnieniem, i byłyby pier- 


wszemi narzędziami iego , może bar- | 
ziey przez zaślepienie, iak przez złość 
Znane mowy | 
Generała Zaiączka pomiędzy woy- | 

fkowe* | 


jemu podobną. 290. 
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fkowemi, który bedąc wiernym Koł. 
łątaja echem, zapałem, niezręczno- 
Ścią i zuchwalftwem fobie zwyczay* 
nym, chciał umyfły do wislkiey i 
niespodziewaney przysposabiać od- 
miany, co mam z uft Sztabs-Office- 
row pełnych waleczności i honoru, 
w którym (to fa ich fowa) włosy 
się na głowie podnosiły fłysząc czy- 
nione im przez niego fam na fam 
insynuacye i uwagi. 3źio. Bluźnier= 
ftwa pokątne innych zausznikow Koł- 
łataja przeciwko Kościuszce , o któ- 
rym fam w czasie nie mylne donie= 


| sienia miewałem. 


Dosyć ieft rozumiem tych śladow, 
dosyć widoczny ieft ftosunek z wszy- 
ftkiemi poprzedniczo wyrażonemi 
Kołłątaja poftępkami, aby wnieść 
fobie, iż fkoro tylko poftrzegł, że 


zgubić w powszechnym zamiarze zgu- 


| bienia wszyftkich tych , którzy iakie- 


kolwiek choć wprawdzie nigdy dość 

fkuteczne czynili dumie iego zawady. 

Slepy, iakim nayczęściey zuchwalftwo 

bywa, dążył do tego, aby woylke 
L 
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poddać Zaiączkowi, a fam Naroda 
wszyftkie zagarnąć mógł władze, oto- 
czyć się nie ludem, ale pospólftwem, 


tym dopiero fposobem niby ratować | 


Oyczyznę, aby ią mieć iwobodnie 
teatrem pafsyi fwoich. 

Nie masz naymnieyszey wątpliwo- 
ści, że te olbrzymfkie i szalone przed- 


sięwzięcie za fzczęśliwym powrótem | 
Kościuszki z pod Maciejowic byłoby w | 
godzinie wywrócone, Że ten wyższy | 
cnotą nad wszyftko człowiek, byłby | 
mógł w proch obrócić iedną rezolucyą | 


i Kołłątajowikie i inne drobnieysze in- 
trygi, ten albowiem poftrach, któ- 
ry Kołłątay rzucał na umyfły, i dla 
którego ulegali mu ci nawet, któ- 
rych świętą było powinnością nieule- 
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gać nikomu, nie dowodzi cale ani | 
rozszerzoney lego mocy , ani wyra- | 
Źney partyiiego przewagi, dowodzi | 


tylko nieśmiaiość , a może barziey 
długie wahanie się w zdaniu o nim 
tych, którzy byli w  fposobności 
pierwszey iego przewrótności zało- 
Żyć tamę.— Wszyfikie iego intrygi 


i sposoby nie zdołałyby nigdy na- | 
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kłonić na iego ftronę ufności i opi- 
nii publiczney. 

Po nayprywatnieyszych domach 
fłtyszano nie raz ludu przeciwko nie- 
mu złorzeczenia, to iedno tylko da- 
wało temu człowiekowi pewną u pu- 
bliczności powagę, iż widziano co- 
dzień prawie w domu iego Kościu- 
szkę, że zdawało się zatym , iż ten 
czczony powszechnie Naczelnik wie- 
le go lobie ceni, to więc broniło go 
od głośnieyszych pocifkow nienawi- 
Ści, to iedno fłużyło długo za zafło* 
nę, za którą mógł snuć przędze o- 
garnialiąca wszyftkie intrygi. 

Po fatalnym Naczelnika losie zgi- 
nęła w oczach publiczności ta uży- 
teczna mu zafłona, ale też dla Koł- 
łątaja ubyła zawada naypotężniey- 
sza , którą do (wych widokow w cno- 
cie Kościuszki znaydował. Odtąd 
więc mógł się fwobodniey ulubionym 
fwym oddać zamiarom. 

Czyli zaś oguł iego widokow do- 
wodzi naymnieyszy iego rozsądek, 
czyli nie ieft nauką do iakiego zaśle- 
pienia prowadzi pycha osobifta , roz- 
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beftwiona chuć charakteru nie mo- 
ralnego ? o tym -zoftawiam fadzić 
każdemu: umo Kto zna Polfle. -20 


Kto umiał sądzić bez uprzedzenia, i | 


bez trwogi sposoby obrony naszey. 


głio Kto ma dość rozsadku, aby po» | 
czuł, Że prawa ludu, iego moc, icgo 


powaga. fą przywiązane do całey 
maisy narod fkładaiącey, nie do ku- 
py iedney , nie do cząfiki onego, nie 
do, zbioru, iedney klalsy, lub gatunku 
ludzi, że lud'i pospólftwo nie ief je- 
dno, bo pierwsze zaymuie ogół, 
drugie zas ieżeli nie właściwie bę- 


dzie nazwane ludem , ftanie się gwat- $ 


cicielem i uzurpatorem nie prawym 
świętych praw ogułu narodowego, 
Że,w Polszcze klafsa naylicznieysza 
w takim ftanie będac, w iakim ieft 
teraz, nic oprócz rąk doftarczyć po- 
trzebom fpołeczności nie może, Że 
doświadczenie teraznieyszey rewolu- 
cyi nauczyło, iż mie iet w fłanie 
poczuć” wlasnego interefsu, kiedy. 
pomimo mocnych zachęceń, dobro- 
dzieyftw i nadziei w uniwersale Ko- 
Ściuszki dla ludu wieyfkiego oświad- 
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czonym, ieden człowiek nie przy- 
szedł dobrowolnie do obozu , i obro- 
ny powszechney. 4fo Kto znaląc 
ten ftan rzeczy, zdoła (obie ztąd na- 
turalny uczynić wniosek, IŻ w na- 
szey fytuacyi było głupfiwem , sza- 
leńftwem , ślepym małpiarftwem , a 
nawet zła wiarą i podftepna prze- 


wrótnością chcieć się razem refor- 


mować podług prawideł filozoficz- 
nych, potrzebuiacych czasu i iak- 
nayoftróżnieyszego w applikacyi 0- 
nych pofłępowania w narodzie tak 


| niedoyrzałym, i razem chcieć dać 
| odpor siedzącym nam na karku nie- 


przyiaciołom. 5źo Ktokochaiąc Oy- 
czyznę swoią w fłużeniu, lub radze- 
niu oney nieflucha fwoich pafsyi, 
swego interefsu , swoich uprzedzeń, 
a maiąc dość fzlachetności duszy , 
aby dobru powszechnemu swoie po- 


| święcił, iemu fądzić z zimną roz- 


wagą jakim nayprościey fposobem 
dobro powszechne, dobro rzetelne 
kraiowi iego przyśpieszone być mo- 
Że ,i iakie Śrzodki tym lub owym 
przyzwoite fą okolicznościom — Ten 
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kto takowym rozsądkiem i z takową 
duszy bezftronnością nawykł fądzić 
ludzi publicznych w fprawie Narodo- 
wey przewodzących, ten niech czy- 
ta i fądzi zdanie moie o Kolłątaju , 
o iego poftępkach, i o iego. wido- 
kach. 

Srośownie do nich chciał, Kołłą- 
tay Zaiączka mieć Naczelnikiem. 


Rada w żalu po Kościuszce, w oba- 
wie Zaiączka, w baczeniu na zamiar 
f Kolłątaja , iednoftaynie nominowała 
Wawrzeckiego, którego Uczciwość, 


przywiazanie do Oyczyzny, niepo- 
dległość Żadney partyi, rozsądek 1 
odwaga osobifta znane były od dawna 
Polfzcze. Nominacya ta z takim by- 
ła przyięta przez większość Rady za- 


pałem, iż Kołłątay, ani żaden z ftroń-y 


nikow iego nie śmieli ufta przeciw 
temu otworzyć. Ale potrzeba nie- 
szczęśliwa poftawienia natym miey- 
scu człowieka, w którym dobrze 
myślący chcieli znaleść pogrom na 
rozkrzewienie intrygi, przymusiła 
pominąć tę uwagę, iż Wawrzecki u- 
waż.nyiako Wodz Woyfka, n'e mógł 
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mieć doftateczney do tego zdatności. 
Wprawdzie Żadnego z Generałow 
nie było, któryby czynami świetne- 
mi w woynie nabył fzczegulnieysze- 
go do tego ftopnia prawa, zważy- 
wszy więc wszyftko, nie było czło- 
wieka mogącego zaftąpić zupełnie 
Kościuszkę. Ale Zaiączek był nim 
naymniey zapewne co do talentow 
woiennych, co do niepodległości fwey 
duszy, co do rozsądku i co do ufno- 
ści publiczney. — 

Nim iednak nominowany Wawrzec- 


| ki przybył do Warszawy, kommen- 


da naywyższa woylka była przez trzy 
dni w ręku Zaiączka, iako nayftare 
szego Generała Leytnanta.— Wtedy 
Rada naywyższa w pierwszym zaraz 
momencie wyznaczyła i nominowała 
iemu do pomocy Radę woyfkową. 
Powinnością iego było, albo nomi- 
nacyą Rady naywyższey szanować, 
albo względem wyboru osob do Ra- 
dy woyfkowey przełożyć iakiemógł 
uwagi' Radzie naywyższey. — Zaią- 
czek nie (zanuiąc nic, tylko Kołłą- 
taja wolą, po osobnym z nim się 
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naradzeniu, przyszedłszy na mieysce, 
w którym się Rada woyfkowa pier- 
wszy raz zbierała, niezrozumiałym 
zuchwalftwem i bezczelnością odpe- 
dził z niey osoby, które mu się nie 


podobały, gardząc głośno rezolucyą | 
Rady naywyższey , wydaiąc aż nadto | 
ducha, który głową i fercem iego | 


rządził. 


Rada naywyższa uwiadomiona o | 


tym, podiug zwyczaiu (woiego ule- 
gła, a wrażenie , które iey ten krok 
kommenderuiącego woylkiem zrobił, 


sprawiło że przez trzy dni drżała co 
moment przed naymnieyszym Koł- 


łątajowikim zausznikiem. 
tchneła, aż gdy Wawrzecki przybył, 
dzieliła z nią tę trwogę publiczność, 
i nie bez przyczyny, bo widziano 
miecz w ręku fzalonego, bo ta po- 
ra zdawała się umyfiom przerażo- 
nym naypomyślnieyszą do wykonania 
krwawych zamiarow , przeciwko ofia- 
rom w umyśle Kołłątaja potępionym. 
Pora tą mineła, przecież znać dla 
tego taż fama trwoga zofłała na za- 
wsze, którą nawet powiększała może 

ima- 

"a 


Nie ode- f 
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imaginacya, i fkutek tego w ogule 
był taki, iż iak częfto naturze ludz- 
kiey się zdarza, większe na umy- 


| fiach czyniło wrażenie ftraszydło ima- 


ginacyi, które dzień pogodny noc 
chmurną odsuwaiąc niszczy, niż 
dzwięk broni tysiacznych naieźdni- 
kow. 

W tym ftanie rzeczy przybył za- 
wołany Wawrzecki, którego Rada 
przyiąć Naczelnictwo przymusiła, i 
który się od tego niezdolnością fwo- 


jlą długo iak nayusilniey wymawiał. 


Kołłątay i Zaiączek zawiodłszy się 
w pierwszey nadziei, aby drugi z nich 
mógł być na tym mieyscu poftano- 
wionym , obrócili swe ftaranie, aby 
przynaymniey mieć wpływ do Rady 
nowego Naczelnika.— Znał on Koł- 


| ątaja od dawna, i to wiem z uft 


lego famego, ale Zaiączek zdawał 
mu się człowiekiem militarnym , któ- 
rego zdaniu ufać może , a ztąd wy- 
pada, że odtąd cały obrót woyfko- 
wych rzeczy, fortyfikowanie i bro- 
nienie Pragi, rozrządzenie różnych 


jkorpusow były dziełem Zaiączka.— 
M 


X 


Lecz z tey ftroay do iakiego punktu 
biądził Zaiączek , tego z pewnością 
po siedzieć nie mogę, to wiem, że 
mu woyfkowi wyrzucaią w obronie 
Pragi © nieuwinność i  n.eprzyto- 
mność, to wiem, że w dzień iey at- 


i o 


taku naypierwszy się z niey i w pier- | 


wszey godzinie uchylił, to wiem, 
iż go w Radomiu lekko rannym wi- 
działem, to wiem nakoniec, iż ten 
człowiek dowodzi, że łatwiey ieft 
mieć zuchwalftwo, niż rozum, łatwiey | 


dobre o fobie rozumienie, łatwiey 
nawet exaltowanie fentymentu, niż | 
prawdziwą cnotę. | 

Kołłątay nie miał i mieć nie mógł 
wyraźnego wpływu do umyfłu Wa: | 
wrzeckiego, ale Moftowfki, w którym 
Wawrzecki miał ufność, był w Ra- 
dzie Naczelnika: podporą iego, nie | 
żeby był ślepym ftronnikiem Koł-| 
łątajowikim, lecz że przez zwyczay- 
ną fobie lekkość, lądzenie płytkie 
i powierzchowne ludzi, a nawet ro. 
zumiem przez ufność w zręczności i 


talencie fwoim, któremi rzeczy pu- 


bliczne mniemał modz z odmętu za- 
wikłanych wyprowadzić intryg, zrę 
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cznieyszemu od siebie fam niewie- 
dząc fiużył Kołłątajowi. Tak go 
miałem okazyą widzieć przez cały 
ciąg przytomności moiey w Radzie 
naywyższey.— 

Rozerwanie iedności i wygórowa- 
nie pafsyi do tego nakoniec przy* 
szlo ftopnia , iż'głośno i bez oszczę- 
dzenia się żadnego odgrażano fobie 
nawzajem, lubo iak rzekłem wyżey, 
nie mówiono tylko pospolicie o par- 
tyi Hugoviftow, i o partyi Dwor- 
fkiey, przecież rozumiem, że wła- 
ściwiey powiedziećby można , iż zo- 
ftawiwszy na boku tych, których w 
ścilym znaczeniu 7A ftrońnikow 
Dworfkich znano , umyfły poruszane 
były tym dwoiakim czuciem. 47720 Nie- 
nawiścią do osoby Kolłątaja 1 iego 
widokow: 200 Zaślepieniem do niego 
i zawziętością przeciwko tym, któ- 
rych on fobie na czarney zapisał 
karcie. 

Duchy zaś Dworfkie ośmielone tyl- 
ko nieładem zawsze w fposobach nic 
tęższego wymyślić nie mogąc , ani 
umieiąc ftarały się napełniać wszy* 
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ftkich trwogę, rozpsczą niszczyć 
resztę, iaka być mogła nadziei, a 


w przepowiedaniu nayokropnieysze» | 


go końca, wyfiawiać Króla za iedy- 
ną dla wszyfikich ucieczkę , iako te- 
go, który może ieszcze fwą powa- 
gą zemftę nieprzyiacioł odwrócić. 
Nienawiść zaś do Kołlątaja i do ie- 


go widokow nie małym iet dowo- 
dem, głos tak kolumny woyfka Li- 
tewfkiego, iako też prawie całey in- 
surrekcyi Wielko-Polfkiey, iż póki 
Kołłątay w Radzie, póty ani chcą 
Rządu Rządem nazywać, a dowodem 


zamiarow Koiłątajowfkich ieft ten 
klub pod hseflem wolności i równo- 
ści rozpoczęty, duchem iego prowa- 
dzony, a co pewna bo wnim Gros- 
smani znany w prywatnym Życiu 
całey Litwie za człowieka nie warte- 
go szacunkn, prezydował. Ten klub 
4mo miał dyrygować Rządem , opi- 
nią publiczną, duchem woyfka, lo- 
sem obywatelow , miał przyspasabiać 
śrzodki uprzątnienia Króla i całego 
rodu iego. 200 Ich ftrońnikow rze- 
telnych , którychby się tak nazwać 


| sobie nie 
| dzielnych śrzodkow, które miały Pol- 
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| podobało. zćio Ludzi maiętnych pod 


imieniem Egoiftow , kamienicznych 
pod imieniem Aryfiokratow miey- 
fkich. 4żo. Wszyfikich tych , którzy- 
by mogli być w iakimkolwiek fpo- 
wielbiącemi ślepo tych 


fke podług nie omylnego klubiftow 


zdania zbawić i powftanie na świe- 


| tnym ieszcze poftawić ftopniu. Co 


to wiec za koley fmutna była iuż 
losu naszego? Duch partyow do 
tego ftopnia wygórowany i konieczną 


gotuiący wewnątrz fcenę, w momen- 


cie kiedy siła zbroyna zmnieyszona 
klęfkami, kiedy przewyższaiący ią 
zbliża się nieprzyiaciel. Którakol- 
wiek z nich, w tey maiącey lada dzień 
wybuchnąć rozprawie, zwycięzką Zo- 
ftać miała, zawsze iuż było losem 
Polki zginąć, bo żadna z nich ani 
dosyć cnoty, ani dosyć światła nie 
miała, aby ią zbawić, bo Poliki nic 
zbawić nie mogło tylko naysilniey- 
sza iedność w iednym celu od począt- 
ku aż do końca bez intryg, bez pas* 
syi, bez ubocznych widokow utrzy- 
mana. — 
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Niechcąc cię Przyiacielu zofta- 
wić w wątpliwości z Żadney ftrony 
względem widokow Kołłątaja, mu- 
szę twą uwage zaftanowić w tym 
punkcie, który ieft iftotnym do wy- 
iaśnienia.  Strońnicy dego usiłuią 
przekonać publiczność, że Koiłątay 
chciał dobrze, bo chciał zgubić Kró- 
la, do którego kupili się wszyscy 
źle intencyonowani, i nienawiftni 
powftaniu, Króla godnego zapewne 
zemfty Narodowey , Króla, którego 
nałogi , nikczemność, i przewrótność 
były ciągłą zawadą Polszcze wydo- 
bycia się z niedoli fwoiey.— Któ- 
ryż bezftronny i uczciwy człowiek? 
Któryż Polak cokolwiek oświecony 
nie przyzna z niemi, że Stanilław 
wart ieft wszyftkich od Oyczyzny 
fwoiey wyrzutow ? Któreź lerce nie 
czuie wftrętu nazywać głowę Naro- 
du iftotą naywyltępnicyszą ? zape- 
wne względem niego to czucie, tak 
mam za powszechne, i iednoftayne 
w Polszcze, iż nie nawiść do Króla, 
wołanie do Boga od ludzi zemfty na 
niego, pogarda iego duszy i chara- 
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kteru, nie nie dowodzi na ftronę te- 
go, który z niemi głośniey odzy* 
wa sie.— Czyliż bowiem dla tego 
ma mieć kto prawo do ufności? że 
w. poftaci mściciela publicznego; ie- 
dną ręką sztyletem, lub poftronkiem 
zbroyna, niszczy bałwana przesądem 
uświęconego? kiedy natychmiaft dru- 
gą gotuie fobie na uprzątnionym pod- 
nożku mieysce , by zuchwale mógł 
wźnieść łu obłokom głowę i mieć 
przeftrzeń btaczaiącą go placem i- 
gre fk mamietnosci (woich 2 Uwiel- 
bienie czynow Brutusa z Karoliny 
Cordży, iet podziałem wszyftkich 
ferc uczciwych, bo i pierwszy i dru- 
ga w czyftym i cnotliwym duszy (wey 
poruszeniu, ani cienia podeyrzenia 
nie zofławili , iż dla fwey dumy, 
śmierci Cezara i Marata potrzebowa- 
li, ale Kołłątay mógłby był być dzie- 
sięć razy dowódźcą zemity publi- 
czney na Stanifława, a nie mógłby 
był ieszcze dla tego nabyć naymniey- 
szego prawa do szacunku łudzi zna- 
iących go z gruntu, i wiadomych 
taynych pobudek , które tym nie mo- 
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ralnym i nadętym pychą poruszały 
umyfłem. 
cnota Karoliny nie były przykłada- 
mi zrobionemi dla niego. W całym 
poftępowaniu fwoim przypomina le- 
dwie Mazaniella , który z wzburzenią 
pospólltwa Neapolitańlkiego umiał fo- 
bie trzech dniowe w mieście zrobić pa- 
nowanie, upoiony nikczemney duszy 
próżnością , pamiętał zbyt otym, co 
mu podchlebiało, a zapomniał o tym, 
co w iednym momencie z całą iego 
zgubić mogło nadzieią.— 


Widoki więc Kołłątaja przeciwko 
Królowi, nic na ftronę iego moral- 
ności , obywatelftwa , i czyftości in- 
tencyi iego w Rewolucyi nie dowo- 


dzą, Zobaczmy, czyli względem 
użytku dla niey zgubienie Stanifiawa 
było przedsięwzięciem pewnie i ko- 
niecznie potrzebnym, a piżey oba- 
czemy , czyli Kołłątay w dobrey wie- 
rze pracował, i iakiemi do tego brał 
się fposobami.— 

Chcąc bez wszelkich rozumować 
uprzedzeń, zamawiam fobie naypier- 
wey, abyśmy się nie oglądali na 

przy” 


Ani geniusz Brutusa, ani | 
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przykład Francyi, która w Rewoli- 
cyi fwoiey nic ftosownego znami nie 
nia, z którą my się z żadney ftro- 
ny równać nie możemy , którey oko- 
liczności cel i fposoby tak są różne 
od naszych, iak dzień od nocy, któ- 
ra w niezmiernych błędach i w nie- 
zmiernych pomyślnościach fwoich 
może być wielką dla każdego Naro. 


| du nauka, ale dla żadnego nie mo- 


Że być wzorem, która nakoniec prze- 
szła przez tyle odmian , i niewiemy 
fami ieszcze na iakim zoftanie punk- 
cie, i w którey oddalać należy to, 
co było fkutkiem rozmaitych między 
fobą walczących partyi, i to co pra- 
wdziwie dziełem Francyi nazwać mo- 
Żna. W ogóle mówiąc były głowy 
w Polszcze, którym się zdawało, że 
tak ieden Narod może naśladować 
dzieła drugiego, iak się naśladuie 
kroy Fraku, fam Kołłątay, któremu 
przykład Robespierra zawrócił gło- 
wę, nie znał więcey nad determi- 
nalność rewolucyi Francuzżkiey , 1 
znać iey gruntównie nie mógł, bo 
ani (obie dawał pracy czytać pisma 
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ją maluiące, ani dosyć ięzyka tego 


umiał, w którym onych potrzeba by- | 
My oddzielnie od powa- | 
bnych przykładow uważmy -co Pol- | 
szcze przyftało, kiedy o Polszcze 


ło fzukać. 


mowa, 
To fobie więc zawarowawszy, do* 


pA E T A dw 
syć mi ieft powiedzieć ci Przyilacie- | 
lu, że'od pierwszego momentu re- | 


wolucyi zaltanowienie sie względem 


osoby Króla zapomniane było. Yw | 
tym czasie, w którym ieszcze roz- 
sądek mocny, zapały cnoty i energia 
prowadziły rzeczy, było w tey mie- | 


rze wzięte fyftema , które wszyftkie- 
mu dogadzało, a żadnych nie cią- 
gnęło w okolicznościach naszych nie- 
przyzwoitości.-— Po ufkutecznionym 


Warszawy oswobodzeniu , Król pisał | 
lift do Naczelnika pełny upokorze- | 
nia się przed nim i pełny oświad- | 


czeń dla przedsięwzięcia naszego.— 


Ten lift przyięty tak, iak wyraz du- 


szy ulegać tylko przyzwyczaioney, 


czytany był w przytomności: Kołła- | 


tija i Potockiego i moiey.— Z oka- 
zyi odpowiedzi na niego, powiedzia- 
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no było bez ogródki wszyfiko, cze- 
go znaiomość aż nadto oczewifła 

charakteru Staniflawa i trzydziefto- 

letnich iego poftępkow nauczyć mo- 
ta. — 

Po wszyftkich w tey mierze pra- 
wdąch, zgodzono się iednoftaynie , 
iż Król powinien być iak nayzupeł- 
niey od wszyfikiego oddzielonym, 
Że mu powinny być zamknięte wszel- 
kie wpływu drogi, że na iego do- 
mowe figury mięć oko należy ;nay- 
pilnieysze , że nakoniec w zupełnym 
i cichym funkcyi iego zawieszeniu, 
co do fpraw wewnętrznych, 'trzeba 
imie i powagę iego urzędu mieć na 
zawołaniu w przypądkąch iakichkol- 
wiek bądź zewnetrznych czynności 
i pism mogących z zagranicznemi 
wypaść Miniftrami. Takowe prawi- 
dło było tak dobre zdaniem Kolłąta- 
ja. iak i drugich obok niego i obok 
śrzodkow, które wziąść przeciw fkłon- 
nościom Stanilawa, było w. mocy 
tych, którzy rewolucyą prowadzić 
mieli, było przekonaniem iednofłay- 
nym, iż w gruncie wielkiego z ftro- 
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ny partyi Dworfkiey nie mogło być | 


niebeśpieczeńftwa w tak powszech- 


nym ducha publicznego wybuchnie- | 
niu, kiedy właśni ffudzy Królewscy | 


z zapałem rewolucyi fłużyli, i o niey 


niektórzy przed czasem nawet wie- | 
dzieli, kiedy mu fą odięte wszyftkie | 


sposoby intrygowania przez wzgardę 
powszechną urzędow, orderow i nie- 
doftatek pieniedzy, kiedy Rządtęgi i 
czynny ftrzedz go będzie i nie pu- 
Ści bezkarnie Żadnego iakichkolwiek 
intryg podżegacza.— 

Układ więc takowy względem Kró- 


la w dobrey wierze wykonany, poka- | 


zuie , że dla rewolucyi i pomyślno- 
ści oney , ofiary z Życia Króla nie 
potrzebowała Oyczyzna, aże zguba 
iego nieszczęściem zawikłanych w 
rzeczach ludzkich przeciwności cią- 
gnęła nawet dla niey nie wyracho- 
wane w fwoich fkutkach wniofki. — 


Wszyftkie widoki nasze dążyć po- | 


winny były do odparcia nieprzyia- 
cioł i do poftawienia się w sile mo- 
gącey nam dać powagę Narodową, 
która w zawieszeniu broni ton daie 
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fpokoynym i kończącym rzeczy ukła- 
dom, nie powinny więc były dążyć 
do wzruszenia fundamentow społe- 
czności, i nowego z nich wyprowa- 
dzenia porządku, bo te dwa cele iść 
z fobą razem w iedney nie mogły sfo- 
rze w Polszcze, iak iuż to rzekłem 
i dowiodłem. Zamiar zaś w zgubie 
Króla byłby nas popchnął do wszy- 
ftkich oftateczności , które we Fran- 
cyi widziano, a te ofłateczności, 
którym Francya nie porównaną mas- 


| są sił fwoich wyftarczyła, Polfkę ni- 


czym do niey nie podobna, Polfkę 
ledwo w powszechnym sił {woich zie- 
dnoczeniu opierać się nieprzyiacio= 
łom zewnętrznym mogącą, byłyby 
wcześniey o powszechny przyprawi- 
ły upadek.— Łańcuch opiniow i 
fkłonności ludzkich , którego ukryte 
ogniwa nayzimnieysza uwaga i dłu- 
gie ferca ludzkiego dociekanie do- 
ftrzedz tylko niekiedy może , powi- 
nien być pierwszym przedmiotem 
oczow rozumu tego, kto w wielkich 
Narodow poruszeniach chce ich zna- 
cznieysze kierować wypadki. 


100 Xl.o X 


Nie mogę tu i tey opuścić uwagi, 
Że wszakże znienawidzenie Króla by- 
ło powszechne, lud mu złorzeczył i 
nim iak naygłośniey pogardzał, nic 
iuż zdaie się do tego czucia dołożyć 
nie można było, a przecież w mo- 
mencie owym zapału naywyższego , 
w momencie tego zupełnego zacie- 
kania się mnóftwa, w które rozlew 
krwii widok tylu Śmierci wprawia 
go naturalnie, kiedy zwycięztwem 
Mofkali ftał się Panem wszyftkiego, 
nie pomyślał wywrzeć reszty fwey 
zemfty na fławę wyftępnego , zniena- 
widzionego iiuż z Żadney firony nie- 
szanowanego Króla— 

Czyliż ztąd wnieść można, że przez 
doświadczone w naturze ludzkiey , 
a w fzczegulności w naturze Polakow, 
rozgraniczenie nienawiści i zemfty 
krwawey, nikt mi śmiało utrzymy« 
wać nie może, Że w poźnieyszey 
chwili zgubienia Króla dobre na u- 
myfłach fprawiłoby fkutki? Nadto aż 
do oftatniego momentu Miniftrowie 
tych Dworow , w których fprzyia- 
niu jakiekolwiek godziło się pokładać 
nadzieie, iako to Auftrya, Szwecya, 
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Anglia czynili naymocnieysze uwa- 
gi, uprzedzaiąc nawet wszelkie do 
tego podobieńftwo, aby sie iak nay- 
mocniey chronić każdego pozoru iu- 
kichkolwiek przeciwko "ofóbie KIO 
zamiarow. 

Byłoby wtedy wyftepkiem przeciw 
Oyczyźnie nie zachowywać fobie, 
ile możności takowych zewnetrznych 
nadziei, bo ieft aż nadto inż podo- 
bno widoczną dla każdego wiadome- 
go rzeczy prawdą, Że niektórym z 
tych Dworow los Polfki wcale obo- 


iętnym nie ieft, i nie był, i Że lu- 
bo dla nas nic nie zrobiły , przecież 
potrwanie dłuższe insurrekcyi mo- 
głoby było pociągnąć głos oburzo- 
ney Europy za Narodem, który iey 


nawet przesądu nie obraził. Y czy- 
ck J ł 4 
liż w {ytuacyi naszey mógł ktokol- 
wiek brać na fwoie fumnienie obmier- 
żenie Polfki wszyftkim Gabinetom z 
natury rzeczy interelsowanym do lo- 
su naszego i mogącym nam w czasie 
ró 74 
dopomodz? aby się tylko podobać 
klubowi Jakobinow w kilka Miesięcy 
późniey zarzuconemu błotem, z rak 
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tego famego Indu, który się pod ie- | 


go rządem w krwawożercow obró- 
cił? klubu, który w czasie znacze- 


nia (wego, o Polszcze, iak iuż to do- | 


wodnie wiadomo nie myślił, który 


iey wcześnie nie mógł przynieść po- | 


mocy, i który mylnie lekkomyślność 
nasza brała za Narod Francuzki, a 


iego zbytki i fzaleńftwa za dzieła | 


Narodowe. Dla czegoż więc Polfka 


potrzeby pokazać nie można ? bo ie- 
żeli dla tego Król miał ginąć, aby nie 
był, to w ikutku mógł nie być Żżyiąc; 
poftawiwszy tylko na mieysce intryg 
dzielność początkowey cnoty iener- 
gij ite nie odżałowaną czyftych in- 
tencyi oczywiftość, bo ten kto re- 
wolucyi przeszkodzić nie mógł, ze- 
psuć iey nie był w ftanie, gdyby ie- 
den duch był iey początek i ciągłość 
utrzymywał. Jeżeli miał ginąć dla 
tego, aby narod był zemszczonym, 
to ieft rzeczą oczywiftą, iż to nie 
był moment, iż gdy czasu nie było 
mieć w tey mierze wyraźney woli 


Naro- | 


i 
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| Narodowey niegodziło się dla awy 
| tegoż Narodu rozboyniczym fposo- 
| bem gubić Króla, bo nawet Ludwik 
XVI. zginął formą poważną i z woli 
zgromadzenia władzę Narodu repre- 
zentuiącego. Jeźeli miai ginąć nako- 
niec dla tego, iż przez niedoiężność 
i złą wiarę tych, co w ręku mieli 
iftotne Rewolucyi fprężyny, iuż pó- 
Źniey intrygom fwoim znalazł miey- 
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przechodzić miała przez fcenę tak | sce i niemi psuł przedsięwzięcia na- 


wielkiey wagi, ieżeli pewney tego 


sze, to nie możńa io tym wątpić, 
Że ieżeli nikczemne fposoby były nie- 


beśpieczne, tedy niebeśpiecznieysze- 


mi ieszcze były te, które (amego 
Kołłataja pafsye poruszyły. — Smierć 
więc Króla chyba potrzebną była na 
to, aby dała hafło śmierci na wszy- 
ftkich intrygantow w iakiekolwiek 
przybranych pozory , a wtedy iuż ta 
gwałtowna zaleta Kołłątaja, Jż 
chciał Qobrze, 60 chciał zgubić 
Króla niknie; i to się tylko poka- 
zuie co wyżey powiedziałen*, że 
Kołłątay ieft pierwszym wszyftkich 
intryg i pafsyi powodem. — Lecz 
jeszcze waźnieysza nad te wszyftkie 
zoftale uwaga , która wikazywała po- 
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winność trzymania się pierwszego 


układu. — | 


względenr osoby Króla 
Niefkazytelność cnoty Naczelnika, u- 


konanie powszechne, iż władza Dy- 


ktatorika w ręku iego nie będzie nad- | 


użyta, były naydzielnieyszą powfta- 
nia naszego fprężyną. 


Nieba, ku wikazanemu przezeń celo- 


wi gromadzi sie. Możnaż go było | 


podawać na to podeyrzenie , iż on 


albo na wakuiącym tronie, albo w | 


mieyscu protektora Pollki przykła- 
dem chce ftanąć Kromwela? Wszak- 
że póki on (am czynił , nie było par- 


tyi i intryg, zaczeły się wtedy, | 
gdy umyfły przerażone były widoka- | 


mi człowieka chcącego fwoie roz- 
szerzyć panowanie, cóżby dopiero 


było, gdyby on fam mógł być po- | 


sądzonym o podobne Kotłątajowikim 


zamiary ? Może ieszcze chciałby kto | 


utrzymywać, iż w tey Rewolucyi 


nie należało się oglądać na Żadne | 


Wielkie ieft | 
zapewne fzczęście dla Narodu i przed- | 
siewziecia każdego człowieka, w któ- | 
rym się wola wszyftkich iednoczy , | 
na którego imie iakby natchnieniem | 
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zewnętrzne nadzieie, doświadczywszy 
tyle razy, ile zwodniczych fąsiadow 
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24 M © | naszych polityka igrzylkiem tylko 
fność w czyfłości intencyi iego, prze- | 


fwoim ten nieszcześliwy Narod robi- 
ła, i że zatym zbawienia naszego w 
własnych tylko należało fzukać si- 
łach; być to nakoniec może, lecz czy- 
liż nie ieft zaraz naturalnym tego 
prawidła wniofkiem, iż należało nay- 
Ściśleyszym iednoczeniem umyflow 
mafsę tych sił Narodowych groma- 
dzić i wydobywać, do czego widoki 
na zgubienie Króla, i wszelkich za- 
tym idących odnog, były właśnie 
iftotną przeszkodą, bo śmierć 1ego 
była pierwszym ogniwem łańcncha, 
który reką zwlaszcza Kołłątaja pro- 
wadzony , byłby zagarnął tyle ofiar, 
ile ich tylko wściekłość palsyi oso- 
biftych, fzaleńftwo ich zapałow ichęć 
porywcza przemałpienia Francuzow 
zaiać może. . 
Chcąc więc być mocnemi przez sie- 
bie famych, co zapewne było gruntem 
wszyftkich nadziei naszych, nie nale- 
Żało na opinie dzielić umyfłow, nie na- 
leżało rzucać pomiędzy nich iabłka nie 
zgody w prowadzaiąc ięzyk nie zro- 
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zumiany Aryftokracyi , Demokracyi, 
i woli ludu it. d. należalo w dobrey 
wierze iak naytężey władzę Dykta- 
tora wśpierać i nieść wszędzie hafło 
iednoftayne, które iego cnotę iiego 
rozsądek dowodzi: Jż trzeba się bić, 
2 zeszcze bić, í pobić. Slowem nie 
należało Auchać głosu fwoich pafsyi, 
uprzedżeń i nie wczesnych zapałow, 
należało umrzeć, albo zwyciężyć, 


MaA > 
a zwycieżywszy zofławić Polszcze | 


| 
| 


ofwobodzoney wolność uftanowienia 
fobie takiey organizacyi Íwoiego cia- | 


ła fpołecznego, iaką rozum, fpra- 
wiedliwość , miłość ludzkości, fło- 
wem: iaką filozofia wsparta doświad- 
czeniem naydogodnieyszą znaleść mo- 
Że.— Wtedyby sie łatwo może zna- 
łazło i to przekonanie, iż wielkie 
przykłady do fzczęśliwości Narodow 
mogą być powszechne, iż Narod 
wzięty w całey fwey niewątpliwey 
powadze, nic nad siebie wyższego 
znać rie powinien, nic wzgledem nie- 
go wyfiępnym być nie może. Lecz 
ieżeli miało ftanowić cenę Kołłątaja, 
iż Króla chciał zgubić, godzi się 


więc zobaczyć, czyli w fercu iego 
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było to oddzielne od pafsyi osobi- 
ftych przekonanie, że zguby Króla 
potrzebuie Qyczyzny dobro. Cheć ta 
pokazuie się wprawdzie, ale połą- 
czona z tym wszyftkim co:maluie zu- 
chwalftwo. dumę, chcące uprzatnąć 
mieysce mniey fzkodliwych Oyczy» 
znie, niżeli (zkodliwych iemu, bo 
Kołłątay na iedney karcie prolkryp- 
cyi kładł Króla wyftępnego, nay- 
cnotliwszych obywatelow , ludzi nie- 
winnych, klafsy nawet niektóre. 
Gdyby Kołłątay nie zaymuiąc tych 
obszernych widokow z przekonania 
proftego chciał tylko śmierci Króla, 
Król byłby iuż nie żył. Czyiegoż bo- 
wiem życia Panem być nie można; 
kiedy się fwoie nadftawi? a nadfta- 
wić fwoie iet powinnością wzglę- 
dem Oyczyzny w każdey okazyi wi» 
docznego iey dobra. Mógł być na- 
wet Panem Życia Króla bez naraże- 
nia siebie, bez burzy, bez zgorsze- 
nia, bez krwi wielkiego rozlewu, 
bo co mnie wspomnieć i napisać ko- 
sztuie, to jemu wftrętu czynić nie 
mogio— 
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Na użytek zdaie sie zbrodniczey 
ambicyi, lub bezbożnego fanatyzmu, 
cedzi chytrość zboieckie napoie, w 
ciemnych lochach kraju niegdyś mę- 
ztwem, dziś fzkołą przewrótności fła- 
wnego. Mógł więc niebezpieczney po- 
zbyć się osoby, ale nie tu sie kończyły 
widoki iego.— On by sie pierwszy z 
Królem pogodził, ułożył, zrozumiał, 
gdyby mu.do tego trudność pogo- 
dzenia popularności nie przeszkadza- 
ła, gdyby mu się osoba Króla wzgar- 
dzonego powszechnie, zdać na co mo- 
gła, gdyby nakoniec zręcznieysze 
znalesć można było hafo, pozor, 
któremiby fwoie zafłonić widoki i 
przeciągnąć iaką część ludzi do kro- 
kow gwałtownych lebiey można by- 
ło, iak wyftawuiąc niebeśpieczeńftwo 
z ftrony tego, przeciwko któremu 
iuż opinia Narodowa fłuszną poka- 
zywała nieufność.— 

Zakroy więc na Życie Króla był 
tylko pretextem i ogniwem powsze- 
chnego fyftematu, bo Król nie ży- 
iący nie gruntował ieszcze panowa- 
nia iego, zofławał naprzód daleko 
niebeśpiecznieyszy dla niego Kościu- 
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szko, zoftawali potym inni, którzy 
z natury rzeczy, i z cnoty zebraliby 
fwe siły na obalenia nowego balwa- 
na, tych więc wszyftkich uprzątnąć 
trzeba było. — Robespierre nieprze- 
ftal na Królu, wycępił Brylsotynow, 
którzy tak dobrze iak i on chcieli 
Rzeczypospolitey , ale chcieli iey 
zrozumem, pafsyą, Światłem, i miło- 
ścią ludzkości ułagodzoną , tysiące 
głów poświęcił famemu, nie oyczy- 
zny, ale osoby fwoiey beśpieczeń- 
ftwu. Tego więc ielt waloru Przy- 
iacielu gorliwość obrońcow Kołląta- 
ja i iego widokow. — 

Tyran ukoronowany, czy tyran 
popularny, arbitralność despoty , 
czy arbitralność gminu w moich o- 
czach ieft iedno. Nie ieft nikt go- 
dzien wielkich przedsięwzięć naro- 
dowych prowadzić tylko ten, kto 
ma potrzebny ftopień cnoty, pra- 
wdziwey umyfłu wspaniałości, aby 
w nich nigdy siebie, a zawsze Oy- 
czyznę widział, ale wróćmy sie do 
ukończenia obrazu rzeczy naszych. 

W kilka dni po nieszczęśliwym 
wzięciu Kościuszki, Rada przezna- 
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czyła mię na pełnomocnika do Woie- 
wództwa Sandomirlkiego, czy mnie- 
masz że to było fkutkiem uznania 
we mnie na to mieysce zdatności ? 
Nie Przyiacielu! nie moge sie z tym 
pochwalić. To było natchnienie Koł- 
łataja, który mnie znał, któremu 
niepodobać się częfto miałem okazye, 
który mnie oddalić od Rady, od Wa- 
wrzeckiego, od Warszawy potrzebo- 
wał, i który pod pretextem piękne- 
go przeznaczenia, chciał mnie pu- 
cić iak offiarę na widoczne niebe- 
śpieczeńftwo, bom był wyprawiony 
z pomocą fześciuset Kawaleryj, któ- 
rych część użyta do fłużby być nie 
mogła, pomiędzy Auftryakow , któ- 
rych mi iuż iak nieprzyiacioł trakto- 
wać kazano, i pomiędzy Prusakow, 
których w okolicach na 3,000. przede- 
mną było. W takiey sile ftanąłem w 
Radomiu , i iuź odtąd reszty intryg, 
kabał i wszyftkiego co sie działo w 
Warszawie i wszędzie, co do fzcze- 
gułow fam przez siebie widzieć ani 
chciałem , ani mogłem , oddany cał- 
kiem licznym zatrudnieniom mieyfco- 
wym, i zajęty dopełnieniem iako 

nay- 
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nayściśleyszym przeznaczenia mo- 
iego.— fe 4! 
W Radomiu więc zoftała mnie wia- 
domość o wzięciu okropnym Pragi, 
o kapitulowaniu Warszawy, o wyi- 
ściu Naczelnika z woyfkiem , i całym 
Arsenałem ze Stolicy, o ucieczce 
Kołlątaja przed wczesney , a rozma- 
itych Rady naywyższey rozporzą- 
dzeniach.— Ale to wszyftko dowie- 
działem się pomieszane z wielu ba- 
niami od uciekaiących przez Radom, 
o niczym urzędownego nie maiąc do* 
niesienia.  Stoiąc na tym od War- 
szawy do Galicyi przechodzie, mia- 
łem okazyą widzieć, iż ci naywię- 
cey i naypierwsi uciekali, ci Rzecz- 
publiczną opuścili nayfkwapliwiey » 
którzy nayczynnieyszemi byli w 
Warszawie w rozruchach publicznych, 
w zamiarach Kołłątajowikich, którzy 
w złey lub dobrey wierze naygor- 
liwszemi głowami, nayzuchwalsze- 
mi burzycielami na bruku Warsza- 
wfkim pokazali się, z domyfłu więc 
i prawidła które obie nie odzownie 
założyłem, aby do oftatniego momen- 
tu dotrwać na moim mieysciu, Cze- 


p 
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kałem w Radomiu, póki mnie dalszy 


nie zaydzie rozkaz, z domyflu tak- | 


że pofłałem dwóch Oficyerow za 
Koilgtajem , aby ztamtąd gdzie go 
zaftaną, zwrócili do Obozu Na- 
czelnika, któremu Rada iuż w tym 
zdesperowanym momencie  cddała 


władzę taką fama, iaką miał pierwszy 
Naczelnik — Dowiedziawszy się bo- 
wiem, iż w ten dzień kiedy Praga 
wzięta była, nie był już na Radzie, 
Że z nikim nie widząc się umknał, co | 
go fzczegulnie względem fkarbu pu- 


blicznego w podeyrzenie podawało , 
było głosem iednoft ynym Officerow 
przy mnie się znayduiących (którym 


winienem fprawiedliwość oddać, iż | 


mnie żaden w tym trudnym razie 
nie odftąpił ) aby za nim wyfłać na- 
tychmiaft, ale Kołłątay dowiedzia- 
wszy się od Brygadyera Wyszko- 


wikiego, który oddzielną odemnie | 


po nad Wiślu miał Kommendę, bawił 
dwa dni w Kozienicach Officyerowie 
przynieśli mi odpowiedź, iż Bryga- 
dyer Wyszkowfki ma na niego oko, 
który tym czasem opuściwszy Bry- 
gadę fwoią i Kommendę , iego opu- 


X *» X 215 


ścił, i fam uiechał. W sześć dni do» 
piero po wzięciu Pragi odebrałem od 
Naczelnika rozk»z przyfłania Kom- 
mendy przy mnie będącey . do iega 
Obozu, a późniey odebrałem wezwa- 
nie abym i fam przyiechał do niego. 
Zgryziony, Zmordowany; i chory 
przyiechałem natychmiaft z pod Ra- 
domia do Drzewicy. Z relacyi osob 
przez Radom przeieżdźaiących , wno- 
silem fobie , że Oboz Naczelnika ieft 
zbiorem całego pozoftałego woylka, 
że wynosi ieszcze do 20,000. kilku 
z wielką liczbą armat, że w nim fg 
osoby Radne , Że można ieszcze bę- 
dzie trzymać się z temi siłami, od- 
mieniwzsy tylko fposob woyny, w 
celu ciągnienia insurrekcyi i zyfki- 
wania na czasie. Taką ieszcze na- 
pełniony nadzieią spieszyłem do obo- 
zu, którego widok i fytuacya nigdy 
z pamięci moiey nie wyidzie, bom 
już nie zaftał tylko kilka tysięcy lu- 
dzi codziennie i wśrzód dnia tak żoł- 
nierzy , tako i Oflicyerow kupami roz- 
chodzących się, których żadna moc 
utrzymać nie mogła: zupełną dyzor- 
dynacyą i złą wolą, nie jednomyślność 
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Generałow, rozpacz Naczelnika, re- 
zolucyą zupełną opuszczenia broni, 
fiowem koniec haniebny wszyftkiego, 
i tak fmutny, iż ten, komu rozpacz 
Życie obrzydziła, chcąc od tey, co i 
Oyczyzna zginąć ręki, nie mógł iuż 
mieć nawet okazyi dać się zabić z 
honorem. Nie ieft tego pisma za- 
miarem Przyiacielu, iakie szczegul- 
nieysze przyczyny oftatecznie ten 
okropny sporządziły wszyftkiemu ko- 
niec, i kto dał pierwszy przykład 
woylku takiego opuszczenia, i famo- 
tnego rozpierzchnienia się korpusu, 
zamiaft gromadzenia się w kupe, i 
fznkania przynaymniey końca go- 
dnieyszego Rycerzy , wolność i Oy- 
czyznę broniących. Wszyftkie nasze 
wypadki aż do oftatniego momentu 
fa. połączone łańcuchem, którego 
każde ogniwo nieszczęście za nie. 
fzczęściem ciągneło,— 

Co to za różnica początku i końca ? 
iaka w rozważeniu obydwóch nauka ? 
iakie nie odzowne świadectwo, iż 
póki fama cnota prowadzi, wszyftko 
od niey nabywa dzielności i energii, 
iź kiedy iey wpływ zarażony, wą- 
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tleie, wszyfiko sięo niesforne zahacza 
przyczyny, wszyftko się obłąkuie w 
niezrozumiałym zawichrzeniu, wszy- 
ftko powolną ginie i umiera trucizną. 
Lecz czas Przyiacielu odpocząć du- 
szy tym opisaniem zmordowaney. Do- 
pełniłem twoiego Żądania, dałem ci 
poznać tego, którego poznać tak bar- 
dzo pragnaleś, uważanego fłusznie 
za pierwszą przyczynę obrótow rze- 
czy naszych.— W podobnych oka- 
zyach nie umiem moiego zdania ob- 
wiiać w względzie publicznym, i oby- 
watellkiemi iednemi oczyma patrzę 
na przyiacioł i nieprzyiacioł, i na 
oboiętnych, bom przekonany, Że mi- 
łość Oyczyzny, albo byłaby niczym, 
albo być musi naypierwszą , naylzla- 
chetnieyszą, i naypieknieyszą cnotą, 
a zatym i obok niey niknać powinny 
inne wszyftkie choćby w życiu pry- 
watnym nayzacnieysze względy, tym 
zaś barziey osobiftość, niechęć , za- 
wiść, nikczemne dusz pospolitych, 
albo raczey dusz zepsutych własności. 
Jakkolwiek to zdanie moie o Koł- 
łątaju, lub ktokolwiek go czytać bę- 
dzie, co pewny siebie ieftem, że nio- 
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sę bółd czyftey i rzetelney prawdzie, 
1 Że turówey moiey bezftronności nie 
szkodziło to nawet dusz tkliwych 
czucie, które się zrywa nienawiścią 
na przyczyny okropnych fkutkow i 
nieszczęśliwych. Stopniami za nim 
(iż tak powiem ,) krok w krok pro- 
wadząc uwagę, nie raz: fam mylić się 
w połtrzeżeniach moich pragnąłem, 
ale mnie zawsze czas do oczewifto- 
ści przekonania zwracał. Ciągle więc 
i ftale to tylko widziałem , i widzę, 
Żeitalenta , i charakter , i prawidła 
jego niczym więcey nie były , tylko 
własnościami mizernego gwałtow= 
rych namiętności niewolnika, podo. 
bnego do Kofsakowikich, Branickich, 
Rzewafkich, w inne tylko uniesione- 
go okoliczności, innemi fposobami 
zręcznego i przewyŻszaiącego może 
tamtych zuchwalftwem. 


